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„Kuryer Poznański“ wychodzi 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszóm 
Btuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu 
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu,

Redaktor odpowiedzialny Niedziela, 13 sierpnia 1882. Nikazy Gruszczyński w Poznaniu.

POZNAŃ, 12 sierpnia.

(Obawy niemieckie pried, przywróceniem monarchii we Frań- 
cyt. -- Tryumf gambettystów — Żywioły radykalne w gabi­
necie p. Duclerc. — Oświadczenie Salisburego z powodu przy­
jęcia przez Izbę lordów bilu o zwolnieniu farmerów od zale­
głych czynszów dzierżawnych - Ostatnie chwile konferencyi 
carogrodzkiej ; wniosek włoski ; oświadczenie Salisburego i

Gladstona i angielsko-francuska konwencya militarna.)
Coraz silniéj dmie prasa pruska w trąbę trwogi 

i nawołuje cesarstwo niemieckie do baczności przed no­
wym gabinetem francuskim. Obawy te pruskie do te­
go dochodzą stopnia, że nawet pólurzędowe dzienniki 
berlińskie podnoszą już głos w tćj sprawie i dowodzą, 
że misterstwo p. Duclerc, zostające pod wpływem i ko­
mendą Gambetty, rychło zbankrutuje i republika za­
kończywszy swój mizerny żywot, odda rządy kraju mo­
narchistom. Gambetta — wywodzi berlińska Post — 
o&grjw&ó będzie tę sarnę rolę, co za ministerstwa 
Ferry-Constans i Francya będzie znów miała „gouver­
nement occulte.“ Zakulisowy rejent Francyi zrobił je­
dnak tym razem rachunek bez gospodarza ; steruje on 
znowu do nowych wyborów, które przecież łatwo wy­
paść mogą na korzyść reakcyi i sprowadzić dyktaturę 
księcia Aumale. Książę ten ma po swćj stronie część 
armii, miauowicie kawaleryą; sprzyjają mu dziś nawet 
ci jenerałowie, którzy jeszcze nie dawno temu dobrymi 
byli republikanami. Faktu tego nie powinna zagranica 
spuszczać z oka; gdyby książę Aumale stanął u steru 
rządu, byłaby wojna nieunikuioną. Należy i o tćm 
wspomnieć, że prasa reakcyjna obsypuje dziś panegiry- 
kami ministra wojny Billotta. Tyle niemiecki organ 
ambasadorski. Ze w Berlinie nie życzą sobie restau- 
raoyi monarchicznćj we Francyi, to rzecz wiadoma, 
trudno wszakże przesądzać, czy te obawy pruskie są 
uzasadnione, i czy znękana anarchią republikańską 
Francya wzdycha już dzisiaj do rządów monarchicznych. 
Natomiast niezaprzeczonym zdaje się być faktem, że 
Gambetta dominujące zajął znów stanowisko i! wydaje 
rozkazy nowemu ministerstwu. Organa jego, jak Paris 
i Voltaire, wypowiadają to otwarcie i grożą niełaską p. 
Duclerc, gdyby na własną rękę śmiał sprawować rzą­
dy. Paris nakazuje ministrom, ażeby w silne dłonie 
ujęli lejce rządu i przywrócili urzędnikom państwa da­
wny urok, bez którego nie zmuszą podwladnćj sobie 
ludności do posłuszeństwa. Voltaire obrabia ustawi­
cznie kwestyą wyborów i w najnowszym artykule, napi­
sanym podobno przez samego Gambettę, tak się po­
między innemi odzywa: „Potężna grupa unii republi- 
kańskićj, którą od kilku tygodni wyprzeć i odłączyć 
usiłują od większości, poczyna znów zyskiwać przynale­
żny sobie wpływ. Kraj ujrzy w chwili wyroku wybor­
czego na czele tych samych mężów, którzy dali już rę­
kojmie swćj bezinteresowności i miłości ojczyzny. Ga­
binet p. Duclerc, może republikańskiej swćj ojczy­
źnie znakomite oddać w tym względzie usługi.“ — 
Prezes nowego gabinetu zdaje się jednak chcieć na 
własną działać rękę. Pragnąc ze wszystkiemi stronni­
ctwami w miłej żyć zgodzie, powołał do ministerstwa 
żywioły radykalne, ażeby w ten sposób złagodzić wpływ 
partyi p. Clemenceau. Jak donosi telegram, podpisał 
p. Grévy na onegdajszćj radzie ministeryalnćj następu­
jące nominacye: radykał Herieson został ministrem 
robót publicznych, radykał Bathaut podsekretarzem w 
temże ministerstwie, radykał Labuze podsekretarzem 
w finansach!, i radykał Lorgerotte podsekretarzem 
oświecenia. P. Labuze, medyk z fachu, jest polity­
cznym nieprzyjacielem Gambetty, i z tego powodu no- 
minacya ta nie będzie się zapewne podobała dzisiejsze­
mu dyktatorowi.

Angielska Izba parów przyjęła, jakeśmy wczoraj 
donosili, bil o zaległych czynszach w tćm brzemieniu, 
jak go uchwaliła Izba gmin. Autor odrzuconych po­
prawek do bilu, lord Salisbury, chce, jak donosi kilka 
dzienników angielskich, złożyć przywództwo stronnictwa 
torysów. Na onegdajszćm posiedzeniu Izby lordów 
oświadczył on, że nie zmieni! zapatrywań swych
i dziś jeszcze uważa bil za szkodliwy i za akt rabunku; 
ponieważ jednak zgromadzenie konserwatywnych parów 
oświadczyło się z względu na stosunki w Irlandyi i 
Egipcie przeciw odrzuceniu bilu, nie chce zatem stawiać 
dalszej opozycyi.

Konferencya carogrodzka kończy mizerny swój ży­
wot. Dziś lub jutro odroczy swe posiedzenia aż do 
czasu, w którym po pokonaniu Arabiego paszy będzie 
rousiała Europa wziąć w swe ręce uregulowanie kwestyi 
egipskiej na przypadek, gdyby Anglia, nadużywając 
tacite udzielonego sobie mandatu, miała uzurpować 
prawa niweczące dotychczasowe traktaty międzynarodowe. 
Na ewentualność tę przysposabia powoli Europę gabinet 
angielski. Pan Gladstone oświadczył na onegdajszćm 
posiedzeniu Izby niższćj, że przywrócenie status quo 
w Egipcie nie wystarcza już dzisiaj. Ażeby jednak nie 
dać dyplomacyi powodu do obaw i protestów, zaklinał 
się premier na wszystkie świętości, że Anglia nie myśli 
o trwałćj okupacyi w Egipcie, gdyż taka okupacya 
sprzeciwiałaby się wszystkim zasadom rządu angielskiego, 
jego przyrzeczeniom, zamiarom i widokom państw euro­
pejskich. O ile Wielka Brytania zastósuje się do woli 
i widoków Europy, tego daje miarę wystąpienie lorda 
Duflerina na czwartkowćm posiedzeniu konferencyi. 
Rozprawiano na nićm bardzo szczegółowo nad znanym 
wnioskiem włoskim, dotyczącym zbiorowej obrony ka­
nału Suezkiego. Tureccy delegowani wypowiedzieli ży­
czenie, ażeby odnośną uchwałę zapisano w osobnym 
protokóle. Życzeniu ich stało się zadość. Ambasado­
rowie uchwalili wniosek włoski i w przyszły poniedziałek 
podpiszą żądany przez komisarzów tureckich protokół,

jeżeli do tego czasu reprezentant Francyi, margrabia 
Noailles, otrzima od swego rządu instrukcye. Repre­
zentant Anglii, lord Dufferin, zgodził się w zasadzie na 
wniosek wioski, ale zrobił takie zastrzeżenie, że równa 
się ono odrzuceuiu. Ambasador angielski oświadczył, 
że wniosek ten nie może żadnego mocarstwa powstrzy­
mać od tego, iżby w razie potrzeby nie miało nukazać 
wylądowania wojska. Jeden tylko przedstawiciel Rosyi, 
p. Onou, miał tę cywilną odwagę, iż zażądał od lorda 
Dufferin’a wyjaśnienia powodu, dla którego rząd angiel­
ski nakazał zajęcie Suezu. Ambasador angielski zbył 
interpelanta zwykłym frazesem, iż admirał Seymour 
uczynił to w celu obrony kanału, i że okupacya ta nie 
grozi wcale wolućj żegludze na kanale. Ż wszystkich 
mocarstw europejskich największy Rosya stawia opór 
samowoli angielskićj. Przytoczyliśmy wczoraj zapatry­
wania ministeryalnego Journal de SI. Pétcrsbourg, na 
kooperacyą angielsko-turecką w Egipcie i na nieprzeda­
wnione prawo Europy do regulowania kwestyi egipskićj, 
dziś zwracamy uwagę na artykuł pióra p. Martensa, 
profesora uniworsytetu petersburskiego (Zobacz rubrykę 
Afryka). Artykuł ten zamieszczony w najświeższym 
zeszycie Revue de droit internationale él de législation 
comparée, uważany bywa ogólnie za wyraz zapatrywań 
i polityki, jakiej się rząd rosyjski trzyma w kwestyi 
egipskićj. Domysł ten tćm bardziej zdaje się być uza­
sadniony, że prof. Marteus już dawniej zabierał głos 
w duchu i widokach rządu rosyjskiego, mianowicie 
w czasie, kiedy Rosya podnosiła kwestyą międzynaro­
dowych środków represyjnych przeciw zbrodniarzom po­
litycznym. — Na czwartkowćm posiedzeniu konferencyi 
oświadczyli także delegowani tureccy, że Porta zawrze 
żądaną konwencj ą militarną z Anglią, i że w kilku puu- 
ktach nastąpiło już porozumienie. I tak umówiono już 
liczbę wysłać się mających wojsk tureckich, że najprzód 
uda się do Egiptu naczelny komendant turecki z szta­
bem i komisarzem sultańskim, i że po uśmierzeniu po­
wstania opuści równocześnie z armią turecką i armia 
angielska Egipt. W jednym tylko punkcie stawia Porta 
opór, t. j. nie chce oddać wojsk tureckich pod komendę 
jenerałów angielskich. Jak donosi telegram carogrodzki, 
wręczył lord Dufferin przed rozpoczęciem cawartk >wevo 
posiedzenia konferencyi Saidowi paszy tekst konwencyi 
militarnej. Angielskie warunki brzmieć mają, jak na­
stępuje: 1) wojska tureckie nie mają pod żadnym wa­
runkiem pozostać w Egipcie dłużej, jak przez trzy mie 
siąoe ; 2) jeżeli Anglia zażąda, mają te wojska i wcze­
śniej opuścić Egipt, podczas gdy angielska okupacya 
potrwa dłużej; 3) liczba wojsk tureckich nie może więcej 
wynosić, jak połowę wojsk angielskich; 4) wojska ture­
ckie mają podlegać naczelnikowi siły zbrojnej angiel­
skićj; 5) wszystkie dekreta i rozkazy khedywa i ture­
ckiego jenerała komendanta mogą być ogłaszane tylko 
za zezwoleniem naczelnika angielskićj okupacyi; wreszcie: 
przed wylądowaniem jakiejkolwiek siły zbrojnej tureckiej 
musi być publikowane uznanie Arabiego rokoszaninem. 
— Ostatni warunek i kilka wyżćj wymienionych zaakce­
ptował już sultan, i teraz chodzi o najuciążliwszy i hań­
biący Turcyą punkt, o oddanie wojsk Porty pod rozkazy 
komendantów angielskich.

Wybory.
Piszą uam z Krobskiego:
„(x) Doszły nas tu wiadomości, że na powiat krob- 

ski postanowiono rozciągnąć sieci walnych wniosków, ko­
mitetów centralnych itd.

Nam się zdaje, że entreprenerzy tego rodzaju 
„zakusów“ nie znają dobrze krobskićj ziemi i że się 
przeliczą w swych rachubach.

Cieszy nas, że obok wypróbowanego szermierza 
parlamentarnego, naszego księdza proboszcza ponieckie- 
go, ogólną sympatyą znajduje drugi kandydat, to jest 
p. Wiktor hr. Czarnecki z Golejewka, który cie­
szy się ogólnym w powiecie szacunkiem i którego imię 
postawione między kandydatami poselskimi zjednać 
może dla nas wielu wyborców nawet z przeciwnego 
obozu.

Poruszono także kandydaturę p. dr. Niegolewskiego, 
której dotąd żaden powiat — o ile wiem — nie po­
stawił. Znamy zasługi tego posła, położone dawniej 
około sprawy naszej — sądzimy atoli, że chwila obecna 
jest niestosowną do stawiania jego kandydatury. Znane 
są stosunki p. dr. Niegolewskiego z Gońcem Wielk.,Vió- 
rego był przez lat kilka inspiratorem i protektorem. — 
Ponieważ Goniec w tym czasie lżył w każdym numerze 
Koło polskie, przeto wątpić należy, czyby było rzeczą 
pożądaną i dobrą, aby p. dr. Niegolewski stał się człon­
kiem tego Koła, którem w jego byłym organie w tak 
niewłaściwy sposób poniewierano.

Est modus in rebus.“

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Krobi dla powiatu krcbskiego dnia 13 sierpnia 

o godzmie 4 po południu w hotelu p. Śliwińskiego.
W Ostrzeszowie, dnia 13 sierpnia o godzinie 5 

po południu. Poseł dr. Henryk S z u m a n zda tamże sprawę 
z czynności swych poselskich.

W Wągrówcu dnia 13 sierpnia. Na niem zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł 
Władysław Wierzbiński.

We Wrześni dla powiatu wrzesińskiego dnia 13 
sierpnia o godzinie 4^ popołudniu w lokalu p. Fr.Bedna- 
rowicza.

W Inowrocławiu dnia 13 sierpnia o godzinie 4 
po południu w hotetu p.Weissa. Poseł p.Józef Grabski 
zda tam sprawę z czynności swych poselskich.

,F Trzemesznie dla powiatu mogilnickiego dnia 
,'3 sierpnia o godzinie 3 po południu. Na nićm zdawać 
będzie sprawę z ciynności swych poseł p. Kaźmirz Kantat.

IF Poznania dla miasta Poznania dnia 15 sier­
pnia rb. o godzinie 7 wieczorem.

W Wyrzyska dla powiatu wyrzyskiego dnia 3 go 
wrześuia o godzinio 4 po południu w hotelu p. Fiszera.

Towarzystw o
Czytelni Ludowych.

Najmłodsza ta instytucya nasza, przyjęta z zape- 
łem przez społeczeństwo polskie po upadku „Oświaty,“ 
rozwija wśród ludności naszpj bardzo ożywioną i błogą 
czynność. Skromny, ale*jdaieko sięgający program, 
ujęty w proste, ale szcźere słowa statutu — zjednał 
Towarzystwu uznanie wszystkich. Czujność troskliwa, 
jaką otoczono wybór książek, dała rękojmią użyte­
czności i zaspokoiła nawet tych, którzy mieli pewne 
obawy, wreszcie skutek pracy Towarzystwa usprawiedli­
wi! pokładane w niem nadzieje.

W różnych dalszych i bliższych stronach poza­
kładało Towarzystwo bibliotewki, ’ i rozrzuciło tysiące 
dhciwie rozchwytywanych książek. W Poznaniu powstały 
dwie bezpłatne wypożyczalnie książek, w których nigdy 
nie braknie chętnych odbiorców.

Rozpatrzywszy się osobiście w bezinteresownój, gor­
liwej i skutecznej pracy członków, możemy dla tćj in­
stytucji wyrazić jak najżywsze uznanie.

Niestety! środki potJżebne do sprostania zamiarom 
planom, jakie sobie Towarzystwo wytknęło, nie odpo­

wiadają dobrym chęciom i potrzebom Składki, począt­
kowo dość obficie wpływająca, zaczynają kurczyć się 
i wpływać co raz to skąpiej; kolektorzy, mający da­
wniej 20 członków, przysyłają składki zaledwie od 5 lub 

ęaiwięcćj 10, a dobrowolne jednorazowe datki coraz
bardziej stają się rzadkie mi.

Być może, iż ogólne zainteresowanie się sprawą 
teatru odwróciło uwagę od tyle zbawiennćj i pożyte­
cznej instytucji, jaką jest Towarzystwo Czytelni ludo­
wych — ale z drugiej strony czuć także pewne zobo­
jętnienie, płynące z niezrozumienia doniosłego jej 
wpływu.

Potrzebom coraz to większym, spotęgowanym wy­
maganiom z różnych stron, trzeba było w jaki bądź 
sposób zadość uczynić, i dla tego też Towarzystwo 
zuiewolone było uciec się do prywatnćj pomocy osób 
dbałych o oświatę ludu, które na ten cel złożyły marek 
3180. Kwota owa umożebniła zaspokojenie żądań gar- 
nącćj się chciwie do książek wiejskiej i miejskiej lu­
dności naszćj.

Czy jednakże Towarzystwo i nadal ma być ska­
zane na tego rodzaju wsparcia i darowizny? Czy ogół 
w dobrze zrozumianym interesie sprawy naszej nie po­
prze go choćby drobnemi, ale tysiącznemi datkami, 
tym groszem drobnym, ale częstym, z którego to ro­
sną setki i tysiące? Z ziarnka kło3 wyrasta, z garści 
zboża kupy rosną — a nam potrzeba pełnych spichle­
rzy, aby nakarmić te tłumy, co pragną książki i po­
uczenia.

Niechże więc każdy ziarnko swoje złoży ochoczem 
sercem i niech to uczyni w tern przekonaniu, że się 
dobrej sprawie przysłuży.

Zgłaszać się - należy do ^skarbnika Towarzystwa 
pana dra Kapuścińskiego (W. Garbary), lub do dra 
St. Jerzykowskiego (ulica Podgórna).

„Trynmfy.“
Pewne pisma uważają Środę i Żnin za pobojowiska, 

na których odniosły świetne zwycięztwo nad zdrową 
myślą narodową, bo zdołały przeprowadzić walny wniosek 
i komitet centralny. Przypatrzmy się bliżćj, jak te 
„tryumfy“ wyglądają.

I. Co do rzeczy saméj. 1) Walny wniosek 
przedstawia się rozmaicie. Właściwi rodzice jego stroją 
go w granice r. 1772, niepodzielność terytoryalną, od­
rębność Księstwa, instytucye narodowe, osobnego na­
miestnika itd. itd. Tego wszystkiego mają posłowie 
nasi żądać od państwa pruskiego, albo raczćj według 
ulubionego sposobu mówienia, mają po prostu stanąć 
przed rządem, z portfelu wyjąć „weksel“ i zażądać wy­
płaty.

Dziennik, oportunista, nie idzie tak daleko, nie 
żąda odbudowania Polski z posłem Magdzińskim, ani je­
dności terytoryalnćj itd. — nie żąda „walnego,“ ale 
tylko ogólnego wniosku, tj. przywrócenia języka pol­
skiego w urzędzie, sądzie i szkole, zaprzestania zmiany 
nazw itd.

Po czyjej tedy stronie stanęli pp. dr. Zaremba 
w Środzie i p. Chojnacki w Żninie? Kto zwyciężył, 
Goniec, czy Dziennik?

2) Walny wniosek, w jakiejkolwiek formie go przyj- 
miemy, poczęty jest w nieprawej i niegodnćj nienawiści 
do Koła polskiego, którego większość nie podoba się 
Gońcowi i Dziennikowi, — i tę pierworodną makułę 
będzie miał na sobie w każdej formie^ Goniec całe 
Koło już pokiereszował, dr. Szumana, Kantaka, Mag- 
dzińskiego, Wierzbińskiego, ks. dr. Jażdżewskiego, ks. 
dr. Stablewskiego, Grabskiego, Różańskiego. Dziennik 
nie jest taki nastajaszczy, ale mimo to zwolennicy jego,

ak to uczynił p. dr. Zaremba w Środzie, uzielą posiow 
la cieplejszych, do których należy p. Seweryn 
iadoński, a konsekwentnie na zimniejszych ile- 
,nich. Tych ostatnich ma „walny wniosek“ „roz­
grzać“ i popędzić do czujniejszój i patryotyczmejszej 
>raw naszych obrony. Gdyby takie „rozgrzanie i „po* 
>ędzanie“ było rzeczywiście potrzebne, to w takim razie 
¡zemuż nie dać doświadczonym weteranom naszym po 
»rostu „dymisyi,“ a pod egidą „cieplejszych“ posiow 
ltworzyć nowe Koło, do którego wejdą zwolennicy 
,walnego wniosku“ i pokażą Europie, co my znaczymy ?

3) Walny wniosek tak pcstawiony^k go się do- 
nagają zwolennicy Gońca i Dziennikdf, byłby bardzo^ 
szkodliwym błędem taktycznym. Odmowa z Kopy 
przewidziana — utrudniłaby dalszą obipnę poszcze0ól 
□ych praw naszych, przy których posłowie wytaczają 
cały szereg krzywd i bezprawi, jakie się _u nas dzieją. 
Rozsądnićj jest w sumie poszczególnych postulatów wy- 
czerpnąć całość praw naszych w uzasadnionej nadziei, 
te coś odzyskać zdołamy, aniżelf w jednym wniosku 
walnym ułatwić ministrowi odmówienie takim samym 
frazesem satysfakcyi za Luxiadę, jakim nam odm wi 
Jedności terytoryalnćj w granicach z r. 1772.“

4) Walny wniosek jest zbyteczny, bo ci właśnie
posłowie, na których Goniec od lat 3 wylewa złość swoję, 
będą najenergicznićj bronili i bronią praw naszych na 
podstawie traktatów i jeszcze dawniejszych, bo przyro­
dzonych i Boskich'- praw naszych. Pchanie walnych 
zebrań do „walnych wniosków“ jest tylko sztucznym 
manewrem, o którym jeszcze chwilowo milczeć bę-.^ 
dzicmy- * ■ *

II. Co do formy owego „try.u mfu.“ Kto 
go odniósł ? Pp. dr. Zaremba, Chojuacki i ks. Osiński.

1) Pan dr. Zaremba mówił w Środzie podobno
bardzo pięknie o Czechach i Słowiańszozyznie, o ko­
mitecie centralnym i „cieplejszych“ posłach, ale mówi 
nie w imieniu komitetu, tylko, pure od siebie, 
bo komitet polecił tylko p. dr. Zarenyńe poAzięko- 
waćposłowi. «i i

Po nrzemówiteniu p. dr. ^¡aremby nie było ani 
wniosku,-'ani dyskusji o tych „walnych wnioskach i ko- 
"'itctacl' intratnych,“ lóe zapadła żadna uchwała, n.e 

lożna tedy twierdzić żadną miarą, „że walne zebranie
rzyjęło te wnioski.“

Kiedy skończył p. dr. Zaremba, odezwały się tu 
owdzie oklaski; klaskano p. Zarembie, jak każdemu 
ićwcy. Mówił tedy p. Zaremba tylko „od siebie,* 1 wy- 
awiedział swe poglądy na Słowiańszczyznę, wniosku 
idnego nie stawił, uchwały żadnćj nie było gdzie 
idy ów „tryumf,“ kiedy nawet nie masz rydwanu i ru- 
.aków, coby poniosły tryumfatorów ?

2) W Zniuie walne zebranie przyjęło tą samą 
iększością wniosek p. Jarosława Jaraczewskiego ze So- 
ejuch, żądającego przejścia do porządku, jaką nastę- 
lie po pizemówieniu p. Chojnackiego przyjęło wotum 
agany dla Koła i walny wniosek. I czy tu także raó- 
ić można o „tryumfach?“ Chyba o Pyrusowem zwy-

t y c z n ć m.
111. Komitet centralny jest po prostu ma- 

rzycielstwem, nazwą bez rzeczy, bez podstawy. Dziennik 
Pozn., odpowiadając w dniu wczorajszym na przedwczo­
rajsze nasze uwagi, powiada z miną męczennika i go­
towego do wszelkich poświęeeń męża zgody: „jeżeli 
wam się moje środki nie podobają, to podajcie inne.

My zapytujemy Dziennik Pozn., jakie to ś r o d k i 
podał, czy może wymienił je pomiędzy liniami, bo my 
doprawdy nie możemy się doczytać w jego artykule 
ani jednego środka utworzenia komitetu centralnego, 
a widzimy tylko frazesy o potrzebie takiego ko­
mitetu.

W całćj sprawie wytworzenia centralnego komitetu 
powiada Dziennik Pozn. tylko tyle: „zasadniczo wszyscy 
się na nią godzą, a chodzi tylko o sposób wytworzenia 
podobnej instytucji; powiedzieliśmy i powtarzamy, że 
podawane w tym względzie sposoby są niepraktyczne.“ 
Czy DażewwżA Pozn. sądzi, że takiemi frazesami, jak 
„zastąpienie pewnćj liczby przyrodzonych opiekunów 
ludu z centralizowaniem sil naszych“ stworzy komitet 
centralny? Na co nam się przyda komitet centralny 
na Slązk, Warmią i Mazury, jeżeli tam nie ma 
przyrodzonych opiekunów ludu polskiego ? Papierowych 
dekretów komitetu nie potrzeba, jedno ludzi, któ- 
rzyby zorganizować umieli wybory w tych dzielnicach. 
Z komitetu centralnego nikt nie pójdzie na Warmią 
i Slązk agitować, a o walny wniosek Mazury rozbijać 
się nie będą, choćby nawet Goniec Wielkopolski zdołał 
w nich wmówić, że lepsza jest liczba 6 kandydatów, 
aniżeli 3. Dziennik powiada, „że nie od góry tę rzecz 
tworzyć należy, ale od dołu.“ Oto, zdaniem naszern, 
jest to potępieniem własnego żądania, przyznaniem, ze 
tworzenie komitetu centralnego jest niemożebnem, ze 
wprzód trzeba stworzyć organtzacyą lokalną, a potem 
dopiero myśleć o centralizacji. Czy można się lepiej 
zbijać, jak się zbija Dziennik Pozn-?

Niechże sobie tedy tryumfuje, kto chce — my 
ufamy, że zdrowy zmysł w społeczeństwie nie pozwoli 
się zbić z toru prawdy i rozsądku.

0 odpowiedzialności
członków kas pożyczkowych, nie zapisanych 

do sądowego rejestru Spółek.

Obawa przed nieograniczoną solidarną odpowiedzial­
nością osobliwsze nieraz podsuwa członkom pomysły;



i tak Spółka zapisana w Schlebusch nad Renem 
zmieniła w r. b. ustawy, nakładając na członków po 
200 aż do 1000 mrk. (w miarę zamożności członków), 
którą to sumę zobowiązani członkowie złożyć w razie 
potrzeby na pokrycie strat. Po nad tę sumę żaden 
z nich więcej płacić nie ma być zobowiązany. DJa 
bezpieczeństwa pokrywają członkowie akceptami tę za­
gwarantowaną sumę. Jeden z członków zarządu tej 
Spółki, donosząc o tym pomyśle publicznie, woła z za­
dowoleniem, że „po przyjęciu tój zmiany, już 
prawie żadenczłonek z Spółki nie wystą­
pił- ‘ — Płonną jest jednak ta radość, bo taka uchwała 
walnego zebrania jest nieważną; § 3 ustawy o Spółkach 
z dnia 4 lipca 1868 r. powiada wyraźnie pod nr. 12, 
ze w ustawach Spółki musi byó zamieszczony para­
graf, stanowiący, że „wszyscy spólnicy odpo­
wiadają solidarnie całym swoim mająt­
kiem za zobowiązania Spółki;“ § 9 1. c. opie­
wa atoli, że „ustawy Spółki tylko w tych punktach 
mogą odstępować od następnych przepisów prawa, gdzie 
to wyraźnie dozwolone“, tymczasem następne §§ 12, 
39 i 63 mówią o solidarnćj odpowiedzialności całym 
majątkiem członków i ich spadkobierców i o dwuletnim 
terminie przedawnienia. Z komunikatu Spółki w Schle­
busch nie dowiadujemy się, czy sędzia przyjął tę uchwalę 
do akt i czy nie zwrócił uwagi Spółki na to, że ta­
ka uchwala, jako nieprawna, nie zobowięzuje wierzycieli 
Spółki. Wiemy, że sądy już więcej sprzeczne z pra­
wem przyjmowały statuta, które dopiero później zrekty- 
łikować trzeba było. Powyższa uchwała jest jednak tak 
przeciwna przepisom prawnym, że pewno jej sędzia nie 
przyjął. Ale chociażby i została przyjętą, to zupełnie 
to obojętną jest rzeczą, bo członkowie w każdym 
razie solidarnie całym majątkiem odpo­
wiadają za długi tej Spółki.

la sama obawa przed solidarną nieograniczoną od­
powiedzialnością wstrzymuje u nas niektóre kasy poży­
czkowe od zapisania się do rejestru Spółek. Znaną 
nam jest historya Spółki trzeineszeńskiej. Tam sąd 
przez długi czas nalegał na zarząd, aby Spółkę zapisał 
do rejestru Spółek; dopiero w r. 1876 zapisano ją do 
rejestru. Dziś z naszych Spółek pożyczkowych wszyst­
kie zapisane do rejestru Spółek, o jeduem jedynem 
Strzelnie nie wie ks. Patron, czy Spółka ta podana do 
tego rejestru. Spółka ta, mieniąca się „Towarzy­
stwem pożyczkowem dla Strzelna i oko- 
licy“, szczególnie się przedstawia. W r. 1873 uchwa­
lono na walnem zebraniu, aby ją wpisać do rejestru 
handlowego, oparli się jednak temu członkowie nie­
obecni na walnem zebraniu, i ci zwyciężyli. Obawiano 
się, jak mówi ks. Patron w ostatniem tegoroczuem 
sprawozdaniu, „solidarnej odpowiedzialności 
całym majątkiem.“ Powiada dalej ks. Patron, że 
nie wie, „w jaki sposób obecnie się Spółka rozwija“ 
i podaje w końcu bardzo charakterystyczne tegoroczne 
ogłoszenie walnego zebrania tej Spółki. Ogłoszenie to 
brzmi: „Walne zebranie Towarzystwa pożyczkowego 
w Strzelnie odbędzie się dnia 9 lutego 1882 r. o go­
dzinie pół do 4 po południu w lokalu J. Wegnera. Za­
rząd.“ — „Ogłoszenie to jest bardzo wymowne dla 
tych, którzy sprawy kasowe traktują“, mówi ks. Patron 
w swojem sprawozdaniu. Rzeczywiście, gdyby zarząd 
Spółki tej jaką przechadzkę urządzał, toby niechybnie 
dokładniej i więcej prawidłowo się wyraził!

Pomińmy tę stronę, a zastanówmy się nad moty­
wami, odradzającemi niektórym członkom zapisanie ich 
Spółki w Strzelnie do rejestru handlowego. Bardzo 
się ci członkowie mylą, którzy sądzą, że 
me zapisawszy Spółki do rejestru Spó­
łek, ujdą solidarnśj nieograniczonej od­
powiedzialności. Ta ich nie minie czv w zapi- 
sanćj, czy w niezapisanej Spółce, a pod niejednym 
względem cięższe mają zobowiązania członkowie kas po­
życzkowych niezapisanych do rejestru, jak członkowie 
zapisanych Spółek na mocy prawa z dnia 4 lipca 1868. 
Tego samego mylnego zdania, jakiego jest część człon­
ków Spółki strzelińskiej, jest także wielu człon­
ków różnych kas u nas: kas urzędniczych, kas 
pożyczkowych na pewne koła ograniczonych. Jest ich 
kilka w Wielkopolsce, a może i w innych prowincyach 
polskich do rządu pruskiego należących; należą też do 
nich nasi rodacy, sądzący tak samo, jak niektórzy 
członkowie Spółki w Strzelnie, że chcąc ujść nieograni­
czonej solidarnej odpowiedzialności, najlepiej zrobią, jeśli 
nie zapiszą się do rejestru Spółek. Tymczasem, że tak 
nie jest, zobaczymy poniżćj, a jako jedyny śro­
dek ujścia nieograniczonej solidarnej od­
powiedzialności członków takich Spółek 
lub kas niezapisanych zaznaczamy ope- 
rowanie własnemi wyłącznie kapitałami, 
bez pomocy depozytaryuszów.

W Niemczech też sądzili niektórzy zrazu, że chcąc 
uniknąć klęsk solidarnej nieograniczonej odpowiedzialno­
ści, nie trzeba kasy pożyczkowej zapisywać do rejestru

LHI.

Jeden z największych statystów wieku naszego, 
zbadawszy niepewność obecnych w Europie stosunków, 
zwykł był powtarzać, iż cały grunt starego świata zda 
mu się być prochem posypany, i że gdziekolwiek źa- 
rzewie wojny iskrami sypnie, wnet ogólny pożar i wy­
buch powszechny nastąpić musi. Tymczasem wypadki 
zawiodły owe złowrogie przeczucia. Paliło się już na 
M schodzie, i w Bałkanach i w Hercegowinie, i w Dul- 
cigno i w Krywoszy, a polityka umiała zawsze ście­
śnić granice płomieni i zdusić je, zanim się rozsze­
rzyły. Czyliź i obecne rozruchy egipskie podobnego 
doczekają się końca? Tyle już razy żagwie europej­
skiej pożogi ztamtąd przybywały na ryżym koniu po­
wszechnej wojny! Dziwnie bo ten ciasny kraj wpły­
wał od wieków na tory świata, stanowiąc o ogólnych 
przeznaczeniach ludzkości! Ilekroć jaki wielki wódz 
podbojami zasłynął, tyle razy tajemna jakaś siła w.nad- 
nilowe ciągnęła go strony. Sezostris czy Kambyzes, 
Aleksander Wielki czy Omar, Bonaparte czy Nelson, 
rycerze krzyżowi czy napoleońskie hufce, zachęcone do 
boju czterdziesto-wiekowym piramid wzrokiem, oto imio­
na i wspomnienia, które się tu krwawemi wypisały 
głoskami. Rzecby można, iż sfinksy pustyni przez całe 
wieki nie przestały wywierać megnetycznego czaru na 
zmieniające się ludzkości pokolenia. Do tych dramatów 
historycznych, które się na tym rozgrywały gruncie, 
przybywa obecnie ponura karta mordów chrześcian wy­
bryków Arabiego, zniszczenia Aleksandryi. ’

Zniknęło niemal miasto, które osobną kartę dotąd

Spółek w myśl prawa o Spółkach. Pouczono jednak 
tych przeciwników rejestru, i dziś pewnoby trudno było 
zualeść kasę pożyczkową, nie wpisaną do rejestru, chyba 
tam, gdzie członkowie nie mieli sposobności dowiedzieć 
się o szkodliwości swego oporu, albo tam, gdzie kasa 
obywa się bez cudzych pieniędzy, — bo i taką kasę 
urzędniczą mamy w Wielkopolsce.

Spółki, kasy, towarzystwa pożyczkowe i t. p., nie 
zapisane do rejestru Spółek, nie podlegają wprawdzie 
prawu o Spółkach, ale jako instytucye finansowe podpa­
dają one pod przepisy Powszechnego prawa krajowego 
z dnia 5 lutego 1794 r., skoro ich nie oparto na Po­
wszechnym prawie handlowem, a szczegółowo na §§ 207 
i 208 „Zmian prawa związkowego z dnia 11 czerwca 
1870 roku“, dozwalających zakładać towarzystwa akcyjue 
bez osobistej odpowiedzialności za zobowiązania towa­
rzystwa. Spółka w Strzelnie, aui te kasy pożyczkowe 
urzędników, które mamy na myśli, nie są towarzystwa­
mi akcyjuemi, więc odnoszą się do nich przepisy Po­
wszechnego prawa krajowego — i te weźmiemy pod 
rozwagę.

Przepisy objęte §§ 183 -310 Cz. 1 Tyt. 17 1. c. 
odnoszą się właśnie do takich kas pożyczkowych; te tćż 
przepisy wzięto za podstawę przy zestawianiu prawa 
o Spółkach. Spółka strzelińska ma zarząd, a ten 
w myśl §§ 210 i 231 I. c. działa za nią i wszelkie jego 
czynności zobowięzują Spółkę. Pod tym względem jest 
zatem tak samo, jako w Spółkach zapisanych. Statuta 
Spółki strzelińskiej określają prawa i obowiązki człon­
ków tak samo, jak i w innych Spółkach, ale tak samo, 
jak nie wolno Spółkom zapisanym uchwalać statutów 
przeciwnych prawu, tak samo też i Spółkom niezapisa- 
nym tego czynić nie wolno, bo wszelkie ograniczenia na 
korzyść członków a niekorzyść wierzycieli lub osób trze­
cich, niezgodne z prawem, zabronione cbudwoin rodza­
jom Spółek, chyba, że interesent na to się zgodzi.

Solidarną odpowiedzialność całym majątkiem, któ­
rej się w Strzel, ie tak lękają, reguluje dla ich Spółki 
Powszechne prawo krajowe Cz. I. tyt. 5, § 424, który 
brzmi:

„§ 424. Jeśli kilka osób w jednym i tym 
samym kontrakcie wzięło na siebie zobowią­
zania względem osoby trzeciej, natenczas 
należy przyjąć, że jeden za wszy­
stkich a wszyscy za jednego są tój 
trzeciój osobie odpowiedzialni, chy­
ba, że w kontrakcie wyraźnie zastrzeżono sobie 
inne jakie warunki.“

Czynności Spółki strzelińskiej, reprezentowanej przez 
zarząd, zobowięzują więc każdego z członków, każdy tóż 
z nich solidarnie odpowiada za długi Spółki. Niezapi- 
sanie Spółki do rejestru Spółek, ani jakie ograniczania 
odpowiedzialności statutami, nie pomogą członkom strze- 
lińskirn; — jeśliby Spółka popadła w długi, muszą 
płacić jak w każdój innej Spółce zapisanej, chyba, że 
wierzyciele pozwolą sobie w Strzelnie jakich ograniczeń, 
że np. tylko tych i tych członków trzymać się będą 
i t. p., ale tak nierozważnym pewno żaden depozyta- 
ryusz lub inny wierzyciel nie będzie, bo woli mieć 
wszystkich, jak jednego odpowiedzialnym.

W Spółkach zapisanych służy członkom w pewnych 
razach regres do ich towarzyszów; to samo widzimy 
i w Spółkach niezapisanych (porównaj §§ 430, 445 
i 447 Powszechnego prawa krajowego Cz. I, Tyt. 5.) 
Ta tylko zachodzi dla Spółek zapisanych korzyść, że 
im łatwiej zapobiedz procesom regresowym przez re- 
pąrtycye w myśl §§ 52 i nast. prawa o Spółkach, 
a Spółki niezapisane nie doznają tego dobrodziejstwa, 
większe więc u nich zamięszanie. Nadto Spółki zapi­
sane do rejestru Spółek mogą regulować swoje długi 
konkursem, przed którego ukończeniem wierzyciele nie 
mcgą członków ścigać i pociągać do solidarnej odpo­
wiedzialności, kiedy tymczasem w Spółkach niezapisa­
nych nie ma mowy o takim konkursie; tam wierzyciel 
każdej chwili może wystąpić przeciw każdemu człon­
kowi i przeciw wszystkim, gdyby go Spółka nie za­
spokoiła.

Zobaczmy także, jak długo trwa odpowiedzialność 
członków w Spółkach niezapisanych? W przeszłym 
artykule w nr. 178 mówiliśmy o dwuletnićj odpowie­
dzialności członków Spółek zapisanych; członkowie 
Spółki strzelińskiej i jej podobnych mają znacznie dłuż­
szy czas tej odpowiedzialności, bo lat trzydzieści, 
bo tak przepisuje § 546 Powszech. prawa krajowego 
Cz. I Tyt. 9, a że ani wystąpienie z Spółki takiej, ani 
jój rozwiązanie w niczem nie zmieniają stosunku tego 
do wierzycieli, wynika to z ogólnych zasad pra­
wnych, w tym duchu też stanowią wyraźne przepisy 
§§ 300, 301 i 307 Powszech. prawa kraj. Cz. I, 
Tyt. 17.

Spółki niezapisane są nadto narażone na te niedo­
godności i niebezpieczeństwa, że nie mając praw jury- 
stycznych, nie mogą działać przez Spółkę jako całość, 
tylko przez pojedyńcze osoby. Weksle dłużników Spół­

miało w dziejach świata. Założone w r. 332 przed Chr. 
przez Aleksandra Wielkiego, który je chciał mieć sto­
licą swego olbrzymiego państwa, od razu też olbrzymich 
dosięgło rozmiarów. Kronikarze wspominają, że zbudo­
wane na rozkaz wodza macedońskiego, obejmowało, 4000 
pałaców, tyleż łaźni publicznych, 400 świątyń itd. Ptolo- 
meusze sprzyjali dalszemu rozwojowi Aleksandryi, która 
za ich panowania zaczęła być jednćm*z pierwszorzę­
dnych ognisk postępu umyslowości ludzkiej. Zewsząd 
ściągali tu uczeni i artyści, a nieustająca świetność 
miasta, która za rzymskich czasów bezpośrednio drugie 
w cesarstwie po samejźe Romie zajmowała miejsce, do­
piero w VII wieku się przyćmiła. Aleksandrya była 
kolebką nowego życia w zakresie myśli ludzkiej. W 
miejsce zniknionój szkoły ateńskiej powstała szkoła ale­
ksandryjska, błyskając wielu znakomitemi nazwiskami. 
Różne kierunki filozoficzne ztąd swój początek biorą, a 
mianowicie eklektyzm i mistycyzm, głównie zaś neopla- 
tonizm i filozofia chrześciańska, która tu pod wodzą św. 
Klemensa pierwszy raz występuje, aby od razu pocze- 
stne i pierwszorzędne źająć stanowisko. Już tutaj przed 
laty na rozkaz jednego z Plolemeuszów dokończonem 
zostało przez siedmdziesięciu starców grec ie tłomacze- 
nie Pisma św. Przeznaczeniem snać^ Aleksandryi było 
osobny mieć wpływ na rozwój myśli ujętej w karby za­
konu, i oto najpiękniejsze gwiazdy chcrześciaństwa tu 
błyskają nauką i cnotą. Tu sobór po soborze groma­
dzi Biskupów, tu św. Atanazy prymasem i patryarchą, 
tu Marek św. męczeństwem daje świadectwo prawdzie 
swego ewangiełicznego opowiadania, a popioły jego pły­
ną ztąd morzem do Wenecyi, aby zróść się z dziejami 
przyszłej mórz królowej. Aleksandrya traci najświe­
tniejsze relikwie świętych swoich : uczona dziewica, Ka­
tarzyna Aleksandryjska, wytrzymawszy teologiczne spory 
z najprzedniejszymi filozofami, zwalcza ich nie tylko

ki muszą być wystawione na niektórych pojedynczych 
członków; hipotek ani nieruchomości ani nawet rucho­
mości nie może Spółka nabyć jako Spółka, tylko mogą 
je nabyć pojedyńczy członkowie. Ile korowodów wywo­
łuje taka procedura, ile strat może za sobą pociągnąć, 
o tem jeszczę może nie mieli członkowie strzelińscy 
sposobności się przekonać, doświadczyły atoli już tego 
ich koleżanki niejednokrotnie.

Powyższe wywody prawnicze oparte na rozpra­
wach dr. Schulze’go, patrona Spółek niemieckich, i na 
wskazówkach komentatorów ustawy z dnia 4 lipca 1868, 
przekonały nas one, że niektórzy członkowie Spółki w 
Strzelnie i jej podobnych kas pożyczkowych, opierając 
się zapisaniu Spółki do rejestru Spółek, złymi byli 
doradzcami i nie osobliwie się przysłużyli Spółce, 
sobie i swoim spadkobiercom: odpowiedzialność całym 
jątkiem ich nie minie w razie potrzeby, przytćm odpo­
wiedzialność ich dłuższa, niż w Spółkach zapisanych. 
W czasie istnienia Spółki manipulacya bardzo utrudnio­
na, a popłoch ze strouy wierzycieli i członków i za­
mieszanie, w razie upadku Spółki, stokroć większe i w 
następstwach groźniejsze, aniżeli w Spółkach zapisanych.

Ks. Patron twierdzi, że Spółka strzelińska nie za­
pisana do rejestru Spółek; nam prywatnie zaręczają, 
że już ją przed kilku laty zapisano. Trudno rozstrzy­
gać, po czyjej stronie słuszność; w każdym razie, to, 
cośmy napisali o odpowiedzialności członków Spółek i 
kas pożyczkowych, nie zapisanych do rejestru Spółek, 
zniewoli niechybnie członków strzelińskich do wpisania 
ich Spółki w rejestr, jeśli tego dotychczas nie uczynili 
Nadto radzimy Spółce strzelińskiój, aby czemprędzej 
przystąpiła do związku Spółek, i zasięguęla rady ks. 
Patrona. Taka abstynencya, takie otaczanie się taje­
mniczością mogą dla członków Spółki strzelińskiej bardzo 
smutne wywołać skutki. Pauują tam szczególne pa- 
tryarchalue pojęcia o obowiązkach zarządu i rady nad- 
zorczćj, i o prawach walnego zebrania. Zapadła w 
Strzelnie uchwala na waluern zebraniu, a tu nagle oba­
lają ją ci, ,którzy nie byli na walnóm zebraniu!“ Czy 
się tak gdzie dzieje! Ale nie dziwić się temu, kiedy 
nawet prawidłowego walnego zebrania w Strzelnie nie 
zwołują. Uchwały powzięto na mocy takich zwoływać, 
jak to powyższe, nikogo nie obowięzują, ani członków 
Spółek zapisanych, ani niezapisanych, ani nawet wie­
rzycieli i dłużników. Prawo wyraźnie bowiem wymaga, 
że cel walnego zebrania musi być szczegółowo ozna­
czony, a Spółka w Strzelnie to pomija, tak sarno, jak 
nie przestrzega innych jeszcze przepisów, dotyczących 
zwoływania walnych zebrań. Bądź, co bądź, każda 
Spółka chociażby oporowała tylko własnym członków ka­
pitałem, ma pewne zobowiązania, jeśli nie szersze, to 
względem członków, ich rodzin i spadkobierców, a to 
ciężka odpowiedzialność!

Ziomkom naszym, należącym do kas urzędniczych, 
nie zapisanych do rejestrów Spółek, radzimy zastano­
wić się dobrze nad powyższemi przepisami prawnemi, 
aby sobie i swoim rodzinom nie sprawiali niepotrzebnego 
kłopotu, za którym zwykle w ślady idą straty finanso­
we, zakłócające pożycie familijne!

Rosya, Polacy i polityka ekonomi­
czna Niemiec.

Piąty artykuł w czasopiśmie Reiclisbote stawia tezę, 
że zadaniem koalicyi austryacko-niemieckiej jest zgnębić 
Rosyą, albo przyspieszyć jej naturalny rozkład. My 
Niemcy, mówi autor, mieliśmy o potędze Rosyi zbyt 
wielkie wyobrażenie, ale już Henryk Leo wykazał, że 
naturalny ruzwój pojedynczych części tego kolosu, które 
z nim tylko mechanicznie są połączone, muszą go roz­
bić i to w niedługim czasie. Ten zaród śmierci spo­
tęgował się, zdaniem autora, pod zabójczem tchnieniem 
nihilizmu. Duchową podwaliną tego szalonego rewolu­
cyjnego ruchu jest nihilizm wyższych sfer rosyjskich, 
które zamiast ludowi przywodzić, tylko grunt pod nihi­
lizm przygotowują. Rosya od dawna już chorowała na 
słabość, powstałą z pomięszania azyatyckiej dzikości 
z połowicznym polorem francuskiej próżni, atoli dopiero 
za dni naszych zasadniczy radykalizm i materyalizm 
pokazał nam w całej pełni symptomata tej choroby.

Jeżeli tedy takie państwo, w takich warunkach 
bytu przez usta Skobielewa i z poklaskiem starej partyi 
rosyjskiej śmie grozić Europie, to nadeszła — zdaniem 
autora — chwila, w której trzeba przyspieszyć proces 
przepowiedziany przez Henryka Leo: zadaniem sojuszu 
austro-niemieckiego jest przeprowadzić w danym razie 
ten proces z całą rozwagą i konsekwencj ą.

Jak to zrobić, kiedy i polityczne i ekonomiczne 
stosunki w Niemczech tak są nieznośne i tak bardzo 
gniotą poddanych? Oto te stosunki trzeba zmienić,

czystością nauki, ale i męztwem, dając życie swe za 
wiarę, aby odtąd zostać patronką uniwersytetów i uczą- 
czój się młodzi. Przed zgonem wyprosiła sobie u Pana, 
aby jej zwłok nie pozostawił w ręku pogan, zaczśm 
aniołowie je przenieśli na górę Synai, stałego odtąd 
celu licznych pielgrzymek. Dla obrony pątników od 
arabskich rozbójników powstał naonczas osobny zakon 
rycerski, przybrany w białą szatę z godłami męczeń­
stwa świętćj dziewicy i pod jej wezwaniem.

Świętość tu z światłem chadzała w parze: z po­
śród licznej plejady mistrzów nauki chrześciańskićj, 
wspomnijmy ucznia Originesa, zwanego świętym nie­
widomym, którego umysł przejrzał tajemnice boskie, 
równając go z doktorami Kościoła. Straciwszy wzrok 
w piątym roku życia, Didymus zwalczył wszelkie tru­
dności z kalectwem jego połączone, i posiadł taki zasób 
wiedzy i wiary, że św. Atanazy postawił gd na czele 
szkoły uczącej w Aleksandryi, a św. Hieronim uczęszczał 
na jego wykłady. Didymus umiał na pamięć tekst ' 
obu testamentów, przyswoiwszy je sobie za pomocą 
czcionków wypukłych, które dotknięciem rozeznawał. 
Niesłychana pamięć ułatwiała mu najtrudniejsze ekse- 
getyczne prace i badania. Pewnego dnia, przodownik 
samotników Tebaidy, wielki pustelnik Antoni, przybył 
odwiedzić Didymusa w Aleksandryi, aby z nim o świę­
tych rozmawiać rzeczach. W ciągu tej sanła conver­
sazione, godnej pędzla mistrzów włoskich, tak lubujących 
się w oddawaniu doczesnych spotkań sług bożych, Di­
dymus okolicznościowo wspomniał, ile mu boleści nieraz 
przysparza utrata wzroku. — „Alboż godzi ci się uska­
rżać na brak zmysłu, będącego udziałem najlichszego 
nawet zwierzęcia, okrzyknął Antoni, kiedy natomiast 
Bóg ci udzielił oczu aniołów, ażebyś Go znal i rozu­
miał !“ Choć silnie przywiązany do mistrza swego 
Origenesa, Didymus nigdy nie zboczył z granic naj-

ulepszyć, załatwić — a dopiero potem zabrać się dd 
dzieła. Autor daje tutaj następujący pogląd na polity­
czno-ekonomiczne stosunki lat ostatnich.

O postępowaniu Prus i o pojedyńczych krokach poli­
tyki pruskiej w ostatnich lat dziesiątkach, można sądzić 
jak kto cłtce — ale bądź jak bądź Prusy znajdowały się 
z jednej strony w obec rozlazłych stosunków związku nie­
mieckiego i niechęci Austryi, a z drugiej strony wobec 
rozwoju Prancyi i Rosyi w bardzo przykróm położeniu, 
z którego koniecznie wyrwać się trzeba było. Nie znaczą 
tutaj nic wszystkie deklamacye tych, którzy ex post wszy­
stko lepiej wiedzą, albo którzy teoryą o kwaśnych wino­
gronach chcieliby obłudnie pomalować chrześcianssą moral­
nością. Śmiała, jeśli nie szalona polityka p. Bismarcka 
torowała rozmyślnie drogę „krwią i żelazem.“ Atoli i na­
stępnie, kiedy „z Bożej woli“ ta polityka oparta na świe­
tnej organizacyi wojska w r. 1866 i 1870 i skorzystawszy 
z wielkich błędów przeciwnika nad Dunajem i Sekwaną, 
doprowadziła do wielkich rezultatów położenie Nie­
miec, jak było, tak tóż pozostało krytycznćin i uiebezpie- 
cznóm.

Czelne wystąpienie Gorczakowa w maju 1875 r. sta­
nowiło najwyższy puukt u.ebezpieczeństwa. Odtąd każdy 
dopatrzeć się może tego podziwieuia godnego dyplomaty­
cznego pasowania się księcia Bismarcka z niebezpie­
czeństwem koalicyi europejskich. Pierwszą 
wielką korzyść odniósł podczas wojny wschodniej i po jój 
zakouczouiu. Drugą, decydującą, był sojusz zAustryą 
— ale i to jeszcze nie wszystko. Dopiero odosobnie­
nie Francyi przez usunięcie grożącego na wschodzie 
niebezpieczeństwa, inożo stanowić końcowy akt wielkiogo 
dramatu, którego my jeszcze dożyjemy. To dopiero będzie 
próbą całego rachunku, a dopóki to nie nastąpi, muszą 
Niemcy i Austrya jeżyć sie bagnetami, jak 
to i Francya czyni i czynić bedzie, a mianowicie 
my w Niemczech będziemy zmuszoui bez wahania się i boz 
szemrania dawać z uaszój biedy ostatuie miliony na wojsko 
i marynarkę — chociaż budżet wojskowy i marynarki zbliża 
się już do wysokości pól miliarda, i mniej więcej 
stanowi jednę trzecią wydatków wszystkich państw związ­
kowych i całego cesarstwa, licząc w to wydatki spowodo­
wane długami państwa. Abstrachując te ostatnie, widzimy, 
że budżet wojska i marynarki pochłania mniój więcej 40 prct. 
wydatków cesarstwa i państw poszczególnych.

Nawet zamożny i bogaty naród, któryby mógł stało 
takie ciężary ponosić, musiałby sobie życzyć bardzo gorąco, 
aby to ciężary się zmniejszyły. My zaś nie jesteśmy ani 
bogatym narodem, ani tóż nasze gospodarstwo krajowe nie 
podnosi się o tyle, iżby to uprawniało do nadziei, że się 
bogatymi wkrótce staniemy. Możnaby wprawdzie to i owo 
uczynić, możnaby ciężary, jakie ponosimy, sprawiedliwiój roz­
łożyć — i wzmiciić znać'.nie ogólną siłę narodu co do 
składania podatków, — ale i to ma swoje granico, — bo 
czyż można będzio oprzeć się na kapitałach rentowych jako 
na źródle dochodów, z którego coraz więcej czerpać trzeba, 
jeżeli gospodarstwo krajowe coraz to nowych kapitałów wy; 
twarzać nie będzie?

Czy zaś gospodarstwo krajowe będzio to mogło czynić, 
zanim przemysł krajowy potężnie się wzmoże, zanim i go­
spodarstwo rolne znacznie się podniesie, a siły robocze wzma­
gającej się silnie ludności w obu kierunkach wyzyskane zo­
staną i podatek opłacać będą mogły? Ludność w Niem­
czech mnoży się bardzo znacznie — a Rosya wytwarza po­
tężną konkuroncyą rolniczą (nie mówiąc już o Ameryco) — 
a to zmusza nas coraz więcej do przedzierzgnięcia się 
w państwo przemysłowe, jeżeli mamy zapobiedz 
wzrastającemu zubożeniu.

Jak to zrobić w Niemczech i w Austryi? Polityka 
celna nie wychowa przemysłu sama jedna; tu potrzeba 
wielkiego pola zbytu dla wyrobów krajowych — a 
tymczasem Anglia, Francya, Niderlandy i Ameryka północna 
podzieliły się handlem świata.

Niemcy muszą starać się o to, aby dogonić tego, coś­
my pod względem kolonizacyjnym w dziejach naszych uczy­
nić zaniedbań, aby stworzyć odpływ dla potężnego wychodź- 
twa niemieckiego i to n. p. przez układy z La Plata, gdzie- 
byśmy n. p. stworzyć mogli kwitnące kolonie rolnicze jako 
pole zbytu naszego przemysłu. Dalój popierając handel 
i żeglugę, powinnoby państwo tworzyć niemieckie kolonio 
handlowe w centralnej Afryce, łedyach zachodnich, na wy­
spie Borneo, na wyspach Oceanu Spokojnego, a może i na 
Madagaskarze, lub tóż na której z Antylów, jeśliby się to 
zrobić dało.

Największe pożyczki na takie cele — to tylko ka­
pitały zakładowe, rokujące obfite zyski, a kapitały takie 
zdobędziemy nie przez powiększanie podatków, lecz przez 
wzmocnienie siły podatkującej.

Te „pobożne życzenia“ i aspiracye autora, chcące­
go tworzyć wielkie pola zbyt u,“ aby z Niemiec zro­
bić potężne państwo przemysłowe, któreby mogło jeszcze 
lat kilkanaście trzymać półmilionową armią, odosobnić 
Francyą i pobić Rosyą — niechaj sobie pozostaną bez 
odpowiedzi.

czystszej nauki katolickiej. Tem większą było to za­
sługą na tym gruncie wschodnim, gdzie kąkol herezyi 
bujnie obok prawdziwćj nauki się rozrastał. Aleksandrya 
była kolebką gnostycyzmu, polem walki i działania 
Aryanów. Na straży prawdy, obok mistrzów słowa 
i wiedzy, stały modlity pokutników i pustelników Te- 
baidy. Niedaleka puszcza Nitryjska zakwitała wonnością 
cnót i umartwjeń nadprzyrodzonych. Z pośród tylu 
cudnych kwiatufr legend, ożywiających te martwe prze­
strzenia, przypomnijmy dzieje Serapiona, który za młodu 
przebywał w Rzymie i zaznał słodyczy wyższćj oświaty. 
Tam widok pewnego stadła, występującego codziennie 
w widowiskach scenicznych, taką napełnił go litością 
i miłością ku duszom tym, nieznającym Boga, że po­
stanowił bąd^ co bądź ich niebu pozyskać i zbawić. 
Jako niewolnik wstępuje więc w ich służbę, nawraca 
ich i kruszy, a dopiąwszy celu, żegna ich, aby na 
puszczy o własnem już tylko myśleć zbawieniu. Oni 
chcą mu jego wierne płacić służby: „Zabierzcie wasze 
pieniądze, wola Serapion, wystarcza mi unosić ze sobą 
zdobycz pozyskanych dusz waszych!“

Wśród gruzów minionej świetności swojej, Aleksan­
drya zachowała najwymowniejsze pomniki początków 
chrześciaństwa, bo katakumby, gdzie się ukrywali za 
życia i spoczywali po śmierci prześladowani ojcowie 
nasi w wierze. Zbezczeszczone obojętnością i zaniedba­
niem te święte miejsca, tchnęły jeszcze przypomnieniem 
św. Marka, i tego rodem z Aleksandry i Apolla, współ­
pracownika Pawła apostoła. Stau owych katakumb 
prawdziwie jest opłakany: nie osłania ich ani pobożność 
ani interes nauki: tu w obszerniejszej izbie umieszczono 
konie jazdy egipskiej, tam dalej zasypano wejścia, roz­
rzucono groby. Nie na tem koniec: nowocześni Egip- 
cyanie nową sobie otworzyli galęź handlu i dochodu, 
frymarcząc szczątkami swych przodków. Nie tylko sta-



Jeżeli ks. Bismarck będzie chciał, to Rosyą pobije 
bez Antylów i Madagaskaru, — a Francyą już od­
osobnił.

KOEESfSm KUBYERA POZNASSRIEGQ.

Warszawa, 9 sierpnia.
(Katastrofa na kolei kursko-moskiewskiej. — Komitet do oprą- 
cowania nowego kodeksu cywilnego. — Rozporządzenie Urentel-

na. — Okólniki Tołstoja w sprawie żydów. — Kraj).
(—) Widziałem w tych dniach podróżnego, przy­

bywającego z miejsca okropnego wypadku na kolei, do­
tychczas w kronikach nie znanego, pomiędzy Moskwą a 
Kurskiem. W każdym kraju na świecie zdarzają się 
wypadki na kolejach żelaznych, wszędzie są inżyniero­
wie, którym zarzucić można błędy rachunkowe w obli­
czaniu i niestarannośó w wykonaniu robót; pociąganą 
tćż bywa służba przy kolei do odpowiedzialności w ka­
żdym kraju za niedozór, lekkomyślność, brak przezorno­
ści, co wszakże nie usprawiedliwia i nie zmniejsza winy 
inżynierów i zarządu kolei moskiewsko-kurskiej, — ale 
nigdzie zapewne na kuli ziemskiój nie możnaby na­
potkać takiego cynicznego zapatrywania się na rzeczy, 
takiego braku poczucia najświętszych obowiązków, jaką 
tam widzimy.

Cztery dni upłynęło po wypadku, czwartego dnia 
bowiem mój znajomy był na miejscu i położenie widział, 
zanim miejscowy inżynier dystansu i zawiadowca stacyi 
uzyskali zezwolenie, rozkaz i potrzebne fundusze od dy­
rekcyi do odkopania zasypu, pod którym jęczało sto kil­
kadziesiąt ludzi. Zabierano się powoli, ślamazarnie do 
rzeczy, i zaledwie 30 robotników grzebało na miejscu i 
poszukiwało zabitych i rannych; tłómaczyl się zaś in­
żynier, przez mego znajomego apostrofany, tćm — że 
nie można było dostać robotników, którzy za wysokićj 
płacy żądali. Dopiero po przybyciu na miejsce inży­
niera z Petersburga, gdzie wypadek okrzyk zgrozy wy­
wołał, wysłanego z ramienia ministra robót publicznych, 
zabrano się na seryo do rzeczy i postawiono na rachu- 

i nek dyrekcyi kolei 1500 robotników. Naturalnie nie 
j było mowy o tćm, by ktokolwiekbądź pozostał przy ży­

ciu, chociaż wiele oznak przemawia za tćm, że energi­
czna, natychmiastowa pomoc byłaby mogła wielu ura- 

! tować, bo, jak lud miejscowy mówi, przez 24 godzin 
, słyszano jęki. Złe języki mówią, że służba kolejowa 
i niechętnie brała się do rzeczy z obawy, by nie wyszło 
| na jaw, że daleko więcej osób jechało pociągiem, niż 
i było sprzedanych biletów, — nadużycie, które nawiasem 
i mówiąc, jest chroniczną chorobą wszystkich bez wyjątku 
j kolei żelaznych w Rosyi. Ogłoszono, że tylko 42 osób 
j śmierć poniosło — co jest fałszem. — Miejscowość za­
lano wapnem. Ciekawa rzecz, jak przystąpią do odbu­
dowania kolei na fundamencie kości i ciał ludzkich!

W liczbie mnogich komitetów, zwoływanych podług 
iwyczaju rządu rosyjskiego do opracowywania rozmai- 

ch kwestyi i projektów praw, zasługuje na szczególną 
rwagę komitet złożony do opracowywania nowego ko­
deksu cywilnege dla imperium, wywołanego rzeczywistą 
i gwałtowną potrzebą położenia tamy chaosowi, jaki w 
prawodawstwie cywilnem panuje, chaosowi wyrobionemu 
¡historycznie w Rosyi. Komitet złożony jest z 5 osób, 
dwóch jest Polaków : profesor prawa H o 1 e w i ń s k i 
iz Warszawy i sędzia Karnicki, nadto pan Tukira- 
mów, Rosyanin, który cały szereg lat służył w sądo­
wnictwie w Warszawie i w praktyce z obowięzującym 
u nas kodeksem Napoleona mógł się obeznać. Wybór 
tych trzech mężów jest gwarancyą, że do kodeksu wpro­
wadzone zostaną zasady prawa cywilnego, przez naukę 
i świat cywilizowany wyrobione, że powolnym wpływem 

Jego kodeksu wyobrażenia prawa przejdą do społeczeń­
stwa rosyjskiego, którego pojęcia o prawie rzeczonćm, o 
prawach osobistych, o zobowiązaniach, kontraktach, wogóle 
poczucie prawa jest z małemi wyjątkami w stadyum 
czasów przewodnictwa w tóm społeczeństwie banów ta­
tarskich, Iwana Groźnego, Godunowa i pierwszych ca- 
lów dynastyi Romanowów. Tak to rozmaitemi drogami 
żywioł polski, wierny swojój tradycyi, zbawienny wpływ 
ia Rosyą wywiera. Czy wszakżeż prace komitetu, któ- 
'y na lat 5 zadanie swoje rozdzielił, staną się prawem 
ibowięzującem? Czy wejdą w wykonanie? przewidzieć 
|ie można; w Rosyi bowiem kotłuje się tyle wyobraźni, 

■J ’ -stronnictw, tyle namiętności, coraz to nowe żywioły 
Rad tego społeczeństwa wchodzą a podstawy religij- 
nigdzie nie napotkasz, że raczej spodziewać się mo­

na jakiego nadzwyczajnego przewrotu, jak racyonalnego
ozwoju stósunków.

W jakim ręku znajdują się sprawy krajowe, objaśni 
ustępujący fakt, do podrzędnćj sprawy administracyi się 
Unoszący. Nie jest to złośliwa anegdota, ale fakt. — 
'ym razem jest tu mowa o panu jenerał-gubernatorze 
Iren teinie w Kijowie, owćj osobistości, której rok 
jmu powierzonem zostało w Petersburgu czuwanie nad 
fczpieczeństwem osobistem panującego, a obecnie czu- 
ojącego nad bezpieczeństwem państwa, przeciw Pola­

kom na Rusi; osobistości, która jak wiadomo, przedsta­
wiła projekt ostrzejszego wykonywania, a raczej przekro­
czenia samowolnie ukazu z dnia 10 grudnia 1863 roku, 
tyczącego się Polaków; osobistości, której raport w kwe­
styi czynowników nacechowauy jest tą samą przewodnią 
myślą;" — człowieka o ciasnych wyobrażeniach po­
litycznych, naukowo wcale nie wykształconego a tćm 
mniej z kwestyami ekonomicznemi i administracyi kraju 
obeznanego. Nowy wynalazek amerykański, wyrobu z 
kukurydzy syropu białego, powszechnie dzisiaj w handlu 
znanego, do wielu fabrykatów i domowych potrzeb ku­
chennych używanego, którym dzisiaj Ameryka, Włochy 
i południowe części Europy zalewa, patentowany wszę­
dzie, i w Rosyi zakupiony został przez gremium kapi­
talistów na Rosyą i opłacony wynalazcy wysoką kwotą 
pieniężną, bo milionem rubli. Spółka, w celu eksploata­
cji tego patentu zawiązana, do której i kilku Polaków 
należy, postanowiła założyć ogromną fabrykę na Podolu, 
gdzie, jak wiadomo, zwłaszcza na Pobereżu, to jest na 
granicy chersońskiej gubernii, kukurydza jest z dawien 
dawna produkowaną i ziemia do tej produkcyi się kwa­
lifikuje. Upatrzywszy odpowiednią miejscowość, spółka 
zrobiła zwykłe podanie do rządu o koncesyą na bu­
dowę, gdyż bez tego nie jest dozwolonem ze względów 
policyi sauitarnój stawiać zakładów fabrycznych. Gu­
bernator nie czul się w prawie wydać koncesyi, jako 
na zakład nowego rodzaju, dotychczas w kraju nie 
znany, schematami raportów statycznych nie objęty, i 
odniósł się przy stosownym raporcie do jenerał-guber- 
uatora. Ten oświadczył, że wiadomo mu, iż tylko z 
buraków cukier, a tóm samćrn i syrop wydobywać 
można, odmówił więc udzielenia koncesyi, a nadto kazał 
oddać podających o nią, jako ludzi podej­
rzanych, niebezpiecznych, nowości wpro­
wadzających pod dozór policyjny. Trzeba 
więc było w tój sprawie odnieść się aż do Petersburga. 
Gdyby to w miejsce tych głębokich pseudo-polityków 
stawiano na czele administracyi kraju ludzi więcćj się 
znających na warunkach ekonomicznego bytu, na zbożu, 
kartoflach, bydle, owcach, świniach, drobiu i choćby 
trochę naukowo wykształconych, boć od razu wszystkiego 
żądać nie można, a wysłano owych wielkich statystów, 
którzy nami dzisiaj rządzą na azyatyokie kraje, jakiżby 
to był balsam uspokajający nasze ziemie.

Okólniki hr. Tołstoja, żydów się tyczący, są dowo­
dem, że poprzednie wybryki ludu względem żydów 
były przez władze jeżeli nie podniecane to przynaj­
mniej w wyższych sferach władz tolerowane, a swoją 
drogą podniecane przez niższe. Spostrzeżenia więc nasze, 
udzielane pismu Waszemu od początku tych liec, nie 
mijały się z prawdą. Głos pana ministra nie doszedł 
jeszcze do ludności wiejskiej, bo do niój żadnego rodzaju 
okólniki i ogłoszenia nie dochodzą, i dla nich się nie 
piszą; nie mógł więc wywrzeć wpływu, ale doszedł do 
władz i te musiały zaprzestać podżegania — i spokój 
w stosunkach ludu do żydów powrócił. Rzecz była 
sztuczna, nie lud, ale władzę o nią obwiniać należy. 
Namiętności a raczćj swawolę, pohulankę bardzo łatwo 
rozbudzić między ludem, w ciężkim, codziennym trudzie, 
bez żadnego błysku swobody umysłowej żyjącym. Co 
władze krajowe rosyjskie skłonić mogło 4° ^eg°, u'e 
odważamy się wnioskować; zdaje się wszakżeż, że nie 
daleko będziemy od prawdy, mówiąc, że partya prze­
wrotu, partya nihilistyczna, nie w nienawiści do żdów, 
bo żydzi są niezawoduie głównemi jej na świecie mo­
torami, ale tylko w celu przewrotu, niszczenia, zrywa­
nia wszystkich ustalonych stosunków społecznych wy­
wołała te wybryki.

Okólniki hr. Tołstoja, przez Europę przyjęte zo­
staną tak, jak zasługują na to; silna podstawa zasad 
wszędzie uznanych, na których się wspierają. My 
także Polacy czoła przed niemi uchylamy, ale z pewną 
reze;wą, nie należymy do tych, co się na lep pięknych 
słówek chwytać dają; my, co znamy Rosyą, co wiemy 
dobrze, że rząd rosyjski ma zawsze, najświętsze, naj­
piękniejsze, prawdziwe na chrześciańskiej nauce oparte 
zasady w szufladzie każdego ministra, że tenże aplikuje 
je przy każdem wystąpieniu, mogącem mieć jakiś roz­
głos na zagranicę, stósownie do okoliczności, ale że one 
są martwą literą i o zastósowaniu ich, nikt w rządzie, 
nawet sekretarz ministra, ekspedyujący rozporządzenia, 
ani w gruncie rzeczy sam minister nie myśli, — my Po­
lacy bardzo dobrze wiemy, że tych zasad, jakie głosi, 
przeprowadzić w gruncie rzeczy rząd nie myśli i nie 
miałby siły. Nie idzie tu o żydów, rzecz ta mojem 
zdaniem już skończona, motor zużyty, ale niech się 
nikt nie łudzi, by zasada równouprawnienia wszystkich 
stanów wyznań, narodowości, mogła stać się dziś w 
Rosyi rzeczywiścią, by wymiar sprawiedliwości mógł być 
bezwzględnym. Gdyby zbiegiem okoliczności wypadło 
dzisiaj kr. Tołstojowi stanąć przed sądem pryysięgłych, 
to by się przekonał i przekona się niezawodnie, że nie 
dosyć jest w sferach wyższych rządowych głosić zasady, 
trzeba by rząd chciał, umiał i mógł je w życie wpro­
wadzić, że przedewszystkiem trzeba, żeby społeczeństwo

niemi przesiąkło. Hr. Tołstoj, póki jest u władzy, będzie 
szanowany, bo się wspiera na bagnetach, batogu ko­
zackim itd., ale niech się nie łudzi, by, gdy mu przyj­
dzie zejść ze stopni, na które go wprowadziła laska 
pańska, by te zasady, jakie głosi, ochroniły go od po­
cisków. Zresztą trzeba iść we wszystkich kierunkach 
w dobrej wierze, a czyż katolicy, Unici i starowiercy 
nie ostrzą już dzisiaj mieczów na niego.

O nowem piśmie Kraju, dotychczas nie mówiłem, 
ostrożność, i powściągliwość moję zechciejcie wyro­
zumieć.

I.ondyn, 10 sierpnia.
(Bi! irlandzki i ustępstwo gabinetu. — Sprawa T. Walsh’a. — 
Sprawa konstablerów w Irlandyi. — Anglia, Cypr i Turcja. —

Książęta walijscy.)
(X) Rząd nie myśli więc tracić czasu i sil w kon­

flikcie z większością Izby parów: poprawki bilu irlandz­
kiego, wniesione przez lorda Salisbury, znalazły w panu 
Gladstonie uległego oportunistę. Pierwszy minister zga­
dza się na poprawki w zasadzie; ażeby jednakże zacho­
wać jakie takie pozory gabinetowej swobody, dodał do 
nich artykuły bez żadnćj treściwój wartości, mające na 
celu ulagodzeuie opozycyi lordów. Postępowanie takie 
daje nam miarę słabości rządu: w lutym zdawało się, 
że p Gladstone skruszyć zamyśla wszelką powagę pa­
rów ; w sierpniu — przeważa polityka ustępstw. O ile 
zwycięztwo gabinetu w lutym było śmieszne — bo od- 
niesione nad wnioskiem stosunkowo bez wielkiego zna­
czenia (rewizyi ustawy agraryjnój) — o tyle obecne 
ustępstwo musi być bolesne z trzech głównie powodów. 
Najprzód dla tego, iż dla samego gabinetu potęga wię­
kszości konserwatywnej u lordów stała się faktem, jak 
faktem jest, że mimo pozornej apatyi, konserwatyści 
przygotowują się do użycia swój potęgi w uiedalekićj 
przyszłości.

Ustępstwo gabinetu bolesnćm być musi dla rady­
kałów, którzy co roku domagają się zniesienia Izby 
lordów jako dziedzicznego ciała parlamen­
tarnego.

Najboleśuiejszóm jednak dla Irlandyi— to, jak wam 
donosiłem, poprawki lorda Salisbury, które nie oddają 
fermerom tćj swobody działań sądowych, jaką im prze­
znaczał bil Izby niższej; a zatćm wiążo i nadal 
ścisłym węzłem zależności uprawa roli z jćj właści­
cielem.

Tomasz Walsh, który to ukrywał wielkie zapasy 
broni i amunicyi i wysyłał je do Irlandyi, skazany 
został wczoraj na siedm lat ciężkich robót, na pod­
stawie prawa przeciw zdrajcom stanu.

„Strejka“ konstablerów w Irlandyi przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary; memoryał, wystosowany do gabi­
netu z żądaniem podwyższenia płacy (o jednego szy­
linga dziennie), napełnia się podpisami. Ruch ten, 
który prasa tutejsza stara się przedstawiać w świetle 
nielegalnój agitacyi, wywiera oczywiście wielkie wrażenie 
w Irlandyi: posłowie irlandzcy, przekonani, że władze 
w pewien sposób ulegną „strejce“ — interpelują rząd 
zapytaniem: „jaką ceną myśli okupić lojalność kon­
stablerów?“ Rząd nie potrzebuje zezwolenia parlamentu 
na podwyższenie pensyi ajentów policyjnych; dla tego 
można się spodziewać, że nie doprowadzi agitacyi do 
ostateczności.

Jat luźna dziś jest moralność stronnictwa ministe- 
ryalnego, dowodzą organa jego, odzywając się z wnio­
skiem niepłacenia Turcyi skontraktowanój sumy coro­
cznej za posiadanie Cypru, dopóki Porta nie zdecyduje 
się na szczere i zgodne z Anglią działanie w Egipcie. 
Wiadomo, że suma ta nie jest haraczem, lecz po prostu 
wypłatą dochodów, jakie Turcya ¡obierała z Cypru. 
Prasa konserwatywna, oburzona na podobny wniosek, 
przedkłada projekt wypłacenia sułtanowi pewnej sumy, 
równającćj się 201etniemu dochodowi tureckiemu z wy­
spy Cypru — w zamian za bezwarunkowe jej posiada­
nie. Zważywszy na wielki brak finansów w Carogro- 
dzie, projekt ten ma szansę praktyczną.

Obaj synowie księstwa Walii, którzy od dwóch lat 
przeszło odbywali podróż morską po wszystkich stacyach 
marynarki brytańskiój — wrócili przed kilku dniami 
do Anglii. Powrót ich obchodzony był uroczyście 
na dworze i w Marlborough-House. Obydwaj książęta 
otrzymali rangę podporuczników marynarki. Przedwczo­
raj bierzmował ich w Windsorze Arcybiskup kantorbe- 
ryjski, dr. Tait.

ZIEMIE POLSKIE.
* Zasuspendowanie ks. Naumowieża, 

Według Dziennika Polskiego został ksiądz Naumowicz 
z powodu swych poglądów schizmatyckich zasuspeudo- 
wany a sacris i wytoczono mu proces kanoniczny.

— Dilo ogłosiło, że ks. Metropolita Sem- 
bratowicz około 20 b. m. wróci z Rzymu, oczyściwszy 
się zupełnie z zarzutów mu poczynionych. „Nie wiemy,

pisze Gaz. Nar., kto ubrał Dito w tę wiadomość. Mo­
żemy powiedzieć, że nie ma w niej ani trochę prawdy. 
Ks. Metropolita jeszcze parę tygodni zatrzymany zosta­
nie w Rzymie. Jeżeli go ks. Malinowski instruował, aby 
wszystko zwalał na Polaków, to taktyka ta, jakkolwiek 
z niesłychanym uporem używana, na nic się nie zdała. 
Kardynał sekretarz stanu, ks. Jacobini, gdy ks. Metro­
polita ciągle tego sposobu obrony zażywał, ostatecznie 
przedstawił mu 20 dokumentów, dodając: „To nie od 
Polaków, tylko od hr. Paara“ (ambasadora austryackie- 
go przy Stolicy Apostolskiej). Ks. Metropolita był tak 
skonfundowany i tak — niedyplomatyczny, że akta te 
rządowe podał w wątpliwość. Tym razem bardzo się staje 
wątpłiwćm, czy ks. Metropolita zatrzyma swoję posadę.“

Wiadomość tę podajemy z wszelkiem zastrze­
żeniem.

— My lnem jest także według Gaz. Nar. 
doniesienie Dila, żo 00. Jezuici zamyślają objąć gim­
nazjum buczackie. Gazeta zapewnia, że się 00. Jezui­
tom ani śniło o czemś podobućm; więc też wszelkie ko­
mentarze w tym względzie odpadają. 00. Jezuici po­
święcają się tylko reformie zakonu Bazyliańskiego, ame 
i reformie ich szkól.

NIEMCY.
* Berlin, 11 sierpnia. Skutkiem wystąpienia 

księcia Biskupa wrocławskiego przeciw ślązkim „pro­
boszczom państwowym“ stauąl rząd przed fatalną alter­
natywą, której widocznie ani przeczuł wtenczas, kiedy 
skrzętnie wyszukiwał sobie powolnych sług z grona 
onych słabój wiary, a lichszego jeszcze charakteru du­
chownych katolickich. Bez trudu udało mu się swych 
ulubieńców, w których wpływ przyszły i pomoc nie­
zmierną pokładał nadzieję, powsadzać na benelieya, co 
lepsze. Niestety — przekonał się niebawem ks. Bi­
smarck, żo kombinacje omyliły go jak najzupełniej. 
„Proboszczowie państwowi“ zostali odosobnieni, wpływu, 
o jakim marzono, nie wywalczyli sobie, skutkiem tego 
tóż nadzieja silnego z tćj strony poparcia spełzła na 
niczćm. Dziś wreszcie gabinet berliński przychodzi po­
woli do przekonania, że kampania, którą z taką butą 
przeciw Kościołowi katolickiemu rozpoczął, zupełnie 
chybiła celu i państwu raczćj zaszkodziła, niż pomogła 
i na opróżnionych stolicach biskupich zasiadają znów 
pasterze prawowici. Ks. Herzog objąwszy ster rządów 
dyecezyi wrocławskiej, znalazł w gronie swego ducho­
wieństwa kilku pasterzy, którzy bez upoważnienia ko­
ścielnego wcisnęli się do rządów parafialnych. Rząd 
przyzwalając na wyniesienie ks. Herzoga na biskupstwo 
wrocławskie, mógł był przewidzieć, że Biskup nowo- 
wybrany z obowiązku arcypasterskiego wystąpi przeciw 
duchownym „rządowym;“ mógł więc rozważyć dokładnie 
co i jak z nimi począć. W jakim ambarasie rząd się 
znajduje wobec faktu dokonanego, t. j. wystąpienia księ­
dza Herzoga, najlepszym dowodem, że dzienniki urzę­
dowe grobowe o nićm zachowując milczenie, zdają się 
trzymać w rezerwie i wstrzymują się z wypowiedzeniem 
swego zdania. Liberalne i zachowawcze dzienniki 
w obszernych artykułach rozwodziły się nad listem 
ks. Herzoga. Jedni żądali, żeby rząd ks. Biskupowi 
breri manu wytoezył proces i ile możności „z urzędu 
złożył“, — inni niby to ubolewali nad smutnemi prze­
stępstwami ustaw majowych i zaprowadzeniem instytu­
cji „proboszczów rządowych“ — lecz nie mniej sta­
nowczo, acz oględnićj, potępiali energią ks. Herzoga. 
Mieliśmy już sposobność przytoczyć to, co pisały ga­
zety liberalne. Dziś przytaczamy zapatrywanie na tę 
sprawę pewnego dziennika konserwatywnego, przyjmując 
je jako mniej więcćj rozpowszechnione w kolach zacho­
wawczych. Oto, co pisze ScAZ. M. B."

„Na mocy ustawy z dnia 20 maja 1874 oddał 
rząd kilku duchownym katolickim posady proboszczo­
wskie, z których teraz władza kościelna ich usunąć za­
mierza. Rząd spokojnie się przygląda owćj procedurze, 
zdaje się więc, że skreślił już zupełnie w praktyce 
także ustawę, która ustawą z dn. 31 maja r. b. już moc 
prawa utraciła. Jakiż będzie z tego skutek dla pro­
boszczów państwowych? Przedewszystkiem potrzeba 
zwrócić uwagę na to, że „proboszczowie“ uzyskali pra­
wny tytuł posesji oddanego im beneficium; bo słusznie 
dawniejszy już prezes naczelny p, Arniin położył na to 
przycisk, że powołani na mocy owćj ustawy „probo­
szczowie“ zostali „rite“ w urząd swój wprowadzeni. 
Skutkiem tego tćż mają „proboszczowie państwowi“ 
prawo żądać, żeby rząd ich w opiekę wziął. Rząd 
więc z obowiązku będzie ich musiał bronić,- podczas 
kiedy władza administracyjna przeciw nim wystąpi. 
W ten sposób zetrą się dwie władze rządowe, czyli rząd 
stanie sam z sobą w sprzeczności. Nie znał wido­
cznie rząd, przeprowadzając owę ustawę, kościelnych 
stosunków prawnych; nie przysługiwało mu bowiem 
inne prawo, chyba prawo interwencyi. Jak z jednej 
strony niewątpliwie przyznać trzeba, że „proboszczowie 
państwowi“, ze stanowiska kościelnego rzecz biorąc, są 
rzeczywiście uzurpatorami, bo objęli beneficia sine mis-

żytne uczucie, ale nawet kości wybrane z katakumb 
eksandryjskich idą na wagę, w oznaczonej z góry ce- 
e, aby dostarczać nawozu zagranicznym gruntom. 
’ porcie Aleksandryi uwijają się łodzie zasute popio- 
mi ludzkiemi, które angielskie wywożą statki, aby 
ęszać je z peruwiańskiem guanem, i użyźniać pola 
jałowione dumnego Albionu. Wśród tych prochów, 
zmyślnie i świętokradzko unoszonych z katakumb 
eksandryjskich, nierzadko trafiają się kości i piszczele, 
awnice lub lampki gliniane. A jakby nie dość im 
’lo tego świętokradztwa, nowocześni Egipcyanie nieraz 
kamienne szczątki zamierzchłej przeszłości doniszczają, 
ncając głazy, które stałyby się ozdobą ^niejednego 
ozeum, w moździerze wytłukujące z nich części wa- 
5nae lub glinę.

Nie darmo Ezechiel grzmiącym swym głosem kwi- 
icemu Egiptowi zapowiadał ostateczny upadek i znik- 
Manienie, Taka frymarka kośćmi i grobami przodków 
puje zupełne zerwanie z tradycyami przeszłości staro- 
Peh w której górowało przedewszystkiem uszanowanie 
Pesc dla umarłych. Nie zachowały się pałace da- 

Egipcyan, runęły ich świątynie, zostały tylko
Ice, sterczą dotąd grobowe piramidy. Pomniki te 

^ują pewną grozą, gdy wspomnimy, ile to one 
i wypadków przetrwały! Olbrzymiemi kształty

i
--,<-dąją one poniekąd rozmiarom nieskończoności 

istnienia. Przedewszystkiem główne usiłowania 
przedwiekowej cywilizacyi stale skierowane bywają 
udowie i ozdubie grobowców. Snąć mniemali, że 

n?e tylko ciała, ale i duszy musi być pośmiertnem 
'nieniem. Nie szczędzili więc miejsca, ani powietrza, 

I żałowali kosztów i zachodów dla przysposobienia 
wiecznego, jak nazywano owe zachrony 

nie
Dl u
!°we. Tymczasem nic doczesnego wiecznćm

jest, a nieskończoność nieśmiertelności nigdy udziałem 
ludzkiego plemienia stać się na ziemi nie może. I oto 
nawet prochy Faraonów się nie ostały przed ciekawością 
XIX wieku, który wtargnął do głębi najdostojniejszych 
grobowców, aby spokój dumnych zakłócić władzców 
i samegoż Cheopsa wyrwać z głębi piramidy, będącej 
mu przez tyle wieków zachroną.

Tymczasem nauka zdobywa w tych nekropolach 
rosnący zasób wiadomości o przeszłych losach egipskiej 
krainy. Wiadomo, ile niedawno zgasły Mariette bey 
się przyczynił do odwalenia głazów, zakrywających 
przeszłość Egiptu, zasutą iłem Nilu i piaskiem pustyni. 
Głazy te powołał on do świadczenia historyi, a dalszy 
ciąg jego pracy przejął dziś jego następca i zastępca, 
p. Maspero, kierownik archeologicznych dociekań ko- 
misyi francuskiśj w Egipcie. Studya starożytności 
osobną wznieciły szkołę egiptologów, a skutkiem wy­
łamujących się z hieroglifów i papyrusów pewników 
historycznych, coraz lepiej poznajemy ustrój polityczny 
i społeczny tego narodu, którego cywilizacya głównie 
materyalny wzięła była kierunek, zdumiewając nas 
więcej mechanicznemi arcydziełami, aniżeli artyzmem 
idealnego natchnienia. Egipt traci powoli swą sfinksową 
tajemniczość, zdumiewając nas coraz to ciekawszemi 
szczegółami i rysami. I tak np. odnalezienie wielu 
ślubnych aktów i kontraktów pozwoliło zbadać dziwaczny 
ustrój rodziny w dawnym Egipcie, gdzie, wbrew wscho­
dniej tradycyi prawa, nie ojciec, ale matka głową ro­
dziny. Panią była ona domu, królową i mistrzynią 
majątku i potomstwa swego. Dzieci częścićj nierównie 
przybierały nazwisko matki, aniżeli ojca. Izyda głó- 
wnćin była bóstwem, siostry królewskie dzierżyły berło 
i sprawowały nieraz istotne rządy w kraju. Ta prze­
waga niewiast zatarła się dopiero pod wpływem gre­

ckich obyczajów, a ślady jej zachowały się wśród chrze- 
ścian Koptów w pierwszych wiekach naszej ery.

Jedno jeszcze wyjątkowe prawo z ustroju rodziny 
egipskićj podnieść i przypomnieć warto. Jak się oka­
zuje z napisów i papyrusów berlińskiego muzeum, mał­
żeństwo u Egipcyan nie wiązało stanowczo pobierających 
się małżonków. Pewien całoroczny nowieyat poprzedzał 
ostateczne zawarcie nierozerwalnego już związku. Mąż 
brał lub przyjmował wybraną przez siebie towa­
rzyszkę, a dopióro po roku próby wspólnego życia 
ustanawiał ją swą małżonką, czyli dożywotnim już 
z nią łączył się węzłem, zapisując jćj oprawę nieraz 
bardzo "znaczną, jeżeli nie całość własnego majątku. 
Zapewne niejedna para rozchodziła się na wieki po tym 
rocznym nowicyacie, a obyczaju tego i dziś niejedno 
niedobrane stadło, gotowe Egiptowi pozazdrościć.

Nauki i badania egiptologiczne służą do wyjaśnie­
nia i stwierdzenia ciemniejszych tekstów ksiąg Mojże­
szowych, — i tak Opatrzność używa dociekań archeologi­
cznych dla wyprowadzenia pełniejszego światła prawdy 
z cieniów pogańskiej przeszłości i społeczności. Ze owa 
społeczność była wysoko posunięta na szczeblach oświaty 
i postępu, dowodzą jawnie jej dzieła, zwłaszcza w kie­
runku przemysłu praktycznego. Przekopanie między­
morza Suez na tysiące lat przed Lessepsem zajmowało 
dawnych Egipcyan. Pierwsze tego rodzaju próby 
i prace dokonał Menes, żyjący na pięć wieków przed 
Abrahamem, zmieniając łożysko Nilu. Król Moeris 
sztucznem jeziorem zapewnił stałą irrigacyą krajowćj 
gleby. Właściwym atoli przesłańcem i poprzednikiem 
Lessepsa w połączeniu morza Śródziemnego z Czerwo- 
nćm, to ni mniej ni więcej tylko wielki Sezostrys, a po 
nim Faraon-Neho, którego ambitne zakusy Ezechiel pa- 
lącemi opisywał słowy. Daryusz perski uzupełnił dzieło

Faraona, a jeden z Ptolemeuszów ostatecznie je wy­
doskonalił, nie dość jednak, aby zabezpieczyć mu sto­
sowną trwałość. Nowocześni pracownicy szli wprawdzie 
za linią byłego kanału, ale nowe musieli podejmować 
trudy, abj- zgłębiać i oczyszczać z mułu dawną Fara­
onów drogę.

Ten kraj nawodny innemu wszelako żywiołowi naj­
częściej winien swą peryodyczną zagładę. Zniszczona 
w tćj chwili Aleksaudrya nie po raz pierwszy’ ginęła 
w płomieniach. Miasto, które nowocześni Anglicy zwią 
jednocześnie Oxfordem i Liverpoolem starożytności, acz­
kolwiek kąpie się w morzu, raz po raz stawało się 
pastwą płomieni. Palił je Cezar, palili niespokojnego 
ducha kacerze pierwszych wieków, palili Arabowie 
w VII, Turcy w IX wieku, bombardowali Anglicy.

Co tu zginęło z kolei skarbów, co gmachów roz­
sypało się w gruzy! Z aleksandryjskiej latarni mor- 
skićj, zaliczonćj w rzędzie siedmiu cudów świata, kilka 
szczątków jeszcze XH doczekało się wieku; o grobowcu, 
gdzie Ptolemeusz złożyć miał zwłoki Aleksandra Wiel­
kiego, żadna nie zachowała się wiadomość, żaden ślad 
nie pozostał. Niezrównana bogactwem treści i liczbą 
tomów biblioteka za rozkazem krwawego Omara, który 
w Koranie upatrywał jedyną księgę świata, służyła do 
opalania łaźni publicznych przez kilka miesięcy. Zni- 
komość człowieka występuje w tych kolejach czasu tak 
trafnie przez Francuzów zwanych vicissitudes des 
temps, a wobec zniszczeń, dokonywanych bardziej 
jeszcze ręką ludzką, niźli zębem czasu, mimowoli na 
pamięć przychodzi dwuwiersz poety:

Sam człek budowy wieków skończyć nie pozwala,
Bo co jeden zbuduje, to drugi rozwala.



słone legitima, tak z drugiśj strony pewną jest, że 
nabyli niezaprzeczony tytuł posesyi, na mocy którego 
przysługują im wszelkie dochody z beneficium w na­
grodę za ich pracę parafialną. Tytułu tego nie tracą 
nawet wtenczas, gdyby ich władza kościelna z urzędu 
złozyła; utracili go jednak dejfacto przez ustawę z maja br. 
Najlepiej zaradzi rząd niedogodności, jaka tym sposo­
bem koniecznie wyniknie ze starcia dwóch władz rzą­
dowych, jeżeli „proboszczom państwowym“ przyzna pe­
wne wynagrodzenie w zamian za beneficium, które na 
rozkaz władzy kościelnój opuścić będą musieli. Biskup 
ma ostatecznie w razie potrzeby prawo zażądać, żeby 
władza świecka była mu pomocną w eksmitowaniu 
„proboszczów rządowych“ — a natenczas, cóż pocznie 
rząd? Fatalne to położenie. Dla tego radzi Schles. 
M. JBl., żeby rząd sam, proprio moto i natychmiast 
zajął się tą sprawą i to w ten sposób, że panów „pro­
boszczów państwowych“, którzyby niechcieli się poddać 
Biskupowi, usunie, a na drogę da im pewne wynagro­
dzenie.“ Artykuł powyższy daje nam jasny dowód, 
w jakich kłopotach znajduje się teraz rząd, który nie 
wie co począc z fantem, który dawniej zdawał mu się 
być arcykosztownym, a dziś bezużyteczny, idzie pomiędzy 
stare rupieci. Jedyna na to Tada: gruntowna re- 
wizya ustaw majowych.“

— Z Koźla donoszą, że tamtejszy dozór ko­
ścielny postanowił wezwać proboszcza Grünasti a, 
żeby klucze kościelne natychmiast wydal i z mieszka­
nia proboszczowskiego się wyniósł. P. Giüiastel od­
powiedział na list biskupa w sposób, godny tego szer­
mierza kulturnego i ulubieńca liberałów żydowskich. — 
P. Grünastei nie ma zresztą miru nie tylko u para­
fian swoich ale nawet u innowierców.

— Sprawę małżeństw mięszanych na 
Slązku, która w ostatnich czasach tyle krwi napsula li­
berałom, ubija SM. Volks 7itg. tem, że jasny i wyra­
źny złożyła dowód, źe odn. rozporządzenie wyda n e m 
zostało już 17 lutego 1864 roku a odświeżone 
22 marca 1879 r. Krzyki więc i napaści dzienników 
liberalnych na ks. Biskupa Herzoga, jakoby niepo­
trzebnie wywoływał spory i niesnaski pomiędzy prote­
stantami a katolikami przez zaprowadzenie surowszej 
praktyki ustaw kościelnych, pozbawione są wszelkiej 
podstawy.

— Liberalna Protest. Kirchen Ztg. ubolewa 
nad szerzącem się zepsuciem i upadkiem moralności, 
mianowicie w niższych sferach społeczeństwa niemieckie­
go. Faktem jest niestety, źe w ostatnich czasach zbyt 
często powtarzały się zbrodnie, mianowicie przeciwko szó­
stemu przykazaniu, zbrodnie dające jak najsmutniejsze 
świadectwo zupełnego rozprzężenia. Jako skuteczną re- 
medurę podaje Pr. Kirch. Ztg., żeby przestępstwa takie 
surowiój jak dotąd karano. Ponieważ kara więzieuia nie 
okazuje s:ę dostatecznie skuteczną, dla tego żąda kościel­
ny organ protestancki, żeby po więzieniach zaprowadzo­
no kary cielesne. Nie chcemy przeczyć, że kara cie­
lesna, w swem miejscu, czasie i stosownie wymierzona, 
może przestępców poniekąd odstraszyć, strachem prze­
jąć, ale czy ona będzie gruntownem lekarstwem, o tem 
bardzo wątpimy. Gdzie nie ma zasobu moralnego, we­
wnętrznego poczucia do obowiązku, wewnętrznych pobu­
dek do zachowania przepisów moralności, tam knut nie 
wykształci ani uszlachetni serca zepsutego. Dziwne też 
zresztą sprawia wrażenie, kiedy gazeta kościelna nie 
umie innego podać sposobu, żeby złemu zaradzić, — jak 
bat, więzienie, policyą, źandarmy.

— Slaatsanzeiger ogłasza pismo odręczne cesarza 
do kanclerza, w którem chwali persunał pocztowy za 
ulepszenia, postępy itp. w administracji i komunikacyi 
pocztowej, oraz za ustawiczną pieczę o umysłowe wy­
kształcenie i o polepszenie bytu materyalnego licznego 
personału pocztowego.

— Monachijscy „starokatolicy“ znale­
źli nareszcie schronienie. Diakoniski prote­
stanckie pozwoliły im u siebie odprawiać nabożeństwo 
wedle obrządku Beinkensa, lecz tylko na dwa miesiące, 
sierpień i wrzesień.

— P. Doellinger wystąpił w akademii 
z mową, w której na swój sposób przedstawił słuchaczom 
„stósunek Rzymu do Niemiec.“ Zachodziły widocznie 
ustępy bardzo drastyczne, kiedy władza rządowa nie 
pozwoliła elaboratu przywódzcy staro-katolickiego dru­
kiem ogłosić.

— W Lipsku skazał sąd ziemiański so- 
cyalistów Bebla, Hasenclevera i Liebknechta za ogłosze­
nie jakiejś broszurki, każdego na dwa miesiąee wię­
zienia.

— Prezesowie pruskich sądów nadzie- 
miańskich mają do 15 marca 1883 r. z dwóch 
ubiegłych lat, tj. od 1 stycznia 1881 r. do ostatniego 
grudnia 1882 r. wygotować jeneralne referaty, które 
prześlą ministrowi sprawiedliwości. Referat ów obejmie 
następujące sprawy: 1) jeograficzne położenie okręgów 
sądowych, 2) stan i położenie gmachów sądowych, 3) uwagi 
o obecnej procedurze sądowej, 4) sprawę kosztów pro­
cesowych, 5) dochody i wydatki sądowe, 6) stosunki 
osobiste i zakres działania pojedynczych stopni urzędni­
ków, 7) działanie adwokatów, notaryuszy i sędziów po- 
lubowych.

AFRYKA.
* Wspomniana w Przeglądzie broszura profesora 

Martensa o uregulowaniu awestyi egipskiej, brzmi w głó­
wnej swój treści, jak następuje:

Prof. Martens daje na początku wyczerpujący przegląd 
krytyczny historycznego rozwoju stósuuków państwowych 
i międzynarodowych Egiptu od czasów Mehmeta Alego, 
a następnie przechodząc do czasów obecnych, wykazuje, że 
zaprowadzenie kontroli finansowój egipsko-francusko-angiel- 
skiej nie ma żadnej podstawy pewnej, nigdy bowiem jeszcze 
nie zdarzyło się, żeby dług jakiego państwa stał się po­
wodem do odjęcia mu niezależności politycznej. Autor jest 
zatóm zdania, że po ukończeniu obecnego przesilenia status 
quo ante nie powinien być przywracany, lecz należy ustrój 
państwowy Egiptu oprzeć na zupełnie nowój, trwałej pod­
stawie, i że dyplomacya europejska położyłaby nieśmier­
telną zasługę, gdyby tę podstawę stworzyła. W tym celu 
zdaniem autora należy uszanować w Egipcie zasady prawa 
narodów i nie spuszczać z oka wyjątkowego międzynarodo­
wego położenia tego kraju i kanału Suezkiego. Autor wy­
raża przekonanie, źe w postępowaniu z Egiptem wielokro­
tnie pogwałcono zasady prawa narodów i traktaty między­
narodowe. Mianowicie stósunki khedywa do sułtana w osta- 
tniem dziesięcioleciu uległy na mocy różnych firmanów 
zupełnój zmianie, chociaż firmany te me usunęły bynajmniej 
traktatu londyńskiego z roku 1840 i nie obaliły zasady 
zależności Egiptu, jako prowincji państwa ottomańskiego. 
Prof. Martens radzi więc uregulować sprawę stanowczo przez 
ogłoszenie zupełnój niezależności Egiptu od Porty, ponie­
waż sułtan dobrowolnie nadał Egiptowi takie prawa i przy­
wileje, źe kraj ten faktycznie przestał być prowincyą ture-

cką a interes Europy wymaga, aby był także prawnie 
i nominalnie niezależnym. — Okazuje się z tego wywodu, źe 
prof. Martens nie stoi wyłącznie na stanowisku prawa, lecz 
przedewszystkiem patrzy na sprawę z punktu widzenia 
ogólno-europejskiego interesu. Ażeby nie zrobić zbytecznój 
szczerby w skarbie tureckim przez ubytek haraczu egip­
skiego, wynoszącego 18,750,000 franków rocznie, autor ra­
dzi nie znosić tego haraczu od razu, lecz zmniejszać go 
z każdym rokiem aż do zupełnego umorzenia. Dalej pro­
ponuje Martens uroczyste uznanie „międzynarodowości“ Egi­
ptu. Zastósowanie się do głoszonój przez stronnictwo na­
rodowe egipskie zasady: „Egipt dla Egipcyan“ byłoby zda­
niem autora błędem. Wynikłby z tego albo chaos i anar­
chia, albo despotyzm i nadużycia. Trzeba zatem ogłosić 
stałą i poręczoną neutralność Egiptu oraz zakładów, służą­
cych do wolnój żeglugi na kanale Suezkim. Takie ogło­
szenie neutralności nie byłoby jednak moźebnóm, gdyby 
Egipt nadal teoretycznie pozostawał pod zwierzchnictwem 
Turcyi; sam autor przyznaje, że dla doprowadzenia do ta­
kiego rozwiązania potrzebne są wzajemne kompromisy po­
między mocarstwami.

Pisząc swoje studyum prof. Martens, nie wiedział 
jeszcze, jaką postawę zajmie Anglia w sprawie egipskiej. 
W trzy dni po ogłoszeniu tej pracy nastąpiło bombar­
dowanie Ałeksandryi, autor zatóm dodał do niej dopisek, 
w którym wykazuje bezprawność tego kroku i powiada, 
źe po tem, co zaszło, jest tylko jedna alternatywa: 
albo cała Europa skapituluje przed Anglią, zostawiając 
jój wyłączne panowanie nad Egiptem i kanałem 
Suezkim, na co, jak autor zapewnił w swej broszurze, 
Rosya nigdy się nie zgodzi — albo Anglia ukorzyć się 
będzie musiała przed wolą Europy. Martens nie uznaje 
interwencyi tureckiej za właściwą i wyraża nadzieję, źe 
mocarstwa zarządzą interwencyą międzynarodową.

TELEGRAMY.
Londyn, 12 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby niższej wniósł Gladstone o odroczenie obrad 
parlamentu do dnia 24 października i zapowiedział, że 
zażąda pierwszeństwa dla projektu do ustawy o refor­
mie porządku obrad. — Konwencya militarna z Turcyą 
nie została dotąd zawarta. — Times pisze: Jak tylko 
rokosz egipski zostanie zgniecony, zawezwie Arglia mo­
carstwa europejskie, ażeby, przyjąwszy do wiadomości 
fakt dokonany, pochwaliły czyny tego mocarstwa, które 
uśmierzyło bunt i przywróciło trwały porządek w Egipcie.

Estera Solymossy.
Według telegramu Bud. Hirl. można obecnie prawie 

z pewnością twierdzić, że zwłoki Estery zakopane 
zostały w pomieszkaniu rzezaka Szwarca. 
Według jednozgodnych zeznań świadków w nocy z dnia 15 
na 16 czerwca pomiędzy godziną 12 a 1 wyjechał z po­
dwórza Salamona Szwarca wóz naładowany kołdrami, pie­
rzynami itp. Na tym wozie miały się znajdować zwłoki 
Estery. Śledztwo wykryło, że wóz ten skierowano do 
Dada. W wspomnianej miejscowości poczęto kopać, atoli 
niebawem przerwano te prace, gdyż depesza wysłaua przez 
sąd do sędziego śledczego Bary nakazywała mn natych­
miast udać się do Nagy-Kallo. Kopano wprawdzie dalój, 
ale dotychczas nic nie wykryto. Aresztowano znowu 
dwie osoby i to Hermana Handlera i Eliasza 
F u c h s a ; mieli oni brać udział w wywożeniu trupa. Jak 
do Fugg. donoszą usposobienie żydów w Nyiregyhasa jest 
obecnie bardzo przytłumione. Chrześcianie zachowują się 
wzorowo. O popełnieniu mordu czy to z obrządkowych 
czy fanatycznych powodów nikt dziś nie wątpi, mia­
nowicie, że dziś widocznóm jest, iż zwłoki Estery kilka­
krotnie wykopywano i dalej transportowano. Szpiegostwo 
żydzi tak uorganizowali, że skoro tylko mają jakąkolwiek 
wiadomość, iż sąd znajduje się na właściwym śladzie, ślad 
ten jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskićj znika.

Według depeszy Egyert. otrzymał sędzia śledczy Bary 
we wtorek list z Pięciukościołów, pochodzący nibyto od żyda, 
w którym ten mu donosi, że Estera rzeczywiście została 
zamordowaną przez Szarfa z powodów rytualnych. W dal­
szym ciągu przytoczone są słowa z talmudu, które Szarf 
przy ub.ciu Estery miał wypowiedzieć. Esterę zachloro- 
formowano, ażeby nie krzyczała, zwłok nie należy szukać, 
bo zostały spalone. Należy tych ukarać, którzy takie nauki 
rozszerzają. — Zapewne to będzie nowy środek żydowski w 
celu skierowania uwagi w inną stronę.

Towarzystwa i Spółki.
* Otrzymujemy następujące ogłoszenie:
Ogłaszamy niniejszem, źe autorem drugiej za najlepszą

uznanej pracy konkursowej na Praktyczny podręcznik o 
plantacyi kuraków cukrowych jest p. Łazarz Krause 
z Chróstowa w powiecie inowrocławskim. Praca ta druko 
wana będzie jako dodatek przy Ziemianinie.

Poznań, dnia 11 sierpnia 1882.
Zarząd Centr. Iow. Gosp, w W. Ks. Poznańskiem.

Ogłoszenie.
Od 1 stycznia 1883 r. będzie do rozdania stypondyum 

z Funduszu Imienia śp. jenerała Chłapowskiego w ilości 
około 360 marek rocznie, płatnych w ratach kwartalnych, 
dla młodzieńca, poświęcającego się gospodarstwu na praktyce 
lub na akademii rolniczej. Zgłaszający się o stypendyum 
winien nadesłać na ręce sekretarza zarządu p. K. Koszut­
skiego w Poznaniu, ul. Mała Rycerska 2, następujące papiery:

1) Metrykę i świadectwo szkolne przynajmniej ze sekundy 
(klasy II) gimnazyum lub szkoły realnej.

2) Świadectwo pryncypała, jeżeli praktykował już jako 
elew lup płatuy urzędnik w gospodarstwie.

3) Urzędowe świadectwo ubóstwa, które zastąpione być 
może poświadczeniem własnoręeznóm dwóch Członków 
Centralnego Towarzystwa Gosp.

4) Krótki życiorys własnoręcznie napisany, oraz oświad­
czenie, że innych wsparć nie pobiera, a jeżeli pobiera, 
wskazać rzetelnie źródła i wysokość, zkąd pochodzą.

Stypendyat obowięzuje się piśmiennem zobowiązaniem, 
że co pół roku przesyłać będzie Zarządowi swoje świadectwa 
akademickie, szkólne lub pryncypała w oryginale lub w wie­
rzytelnej kopii, oraz rozprawę na dowolny temat rólni- 
czy, przez siebie samego napisaną, a wreszcie, źe skoro doj­
dzie do płatnego urzędu lub niezawisłego bytu, wspierać bę­
dzie fundusz ten wedle możności dowolnemi ofiarami.

Poznań, w sierpniu 1882.
Zarząd Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem.

Uprasza się wszystkie pisma polskie o powtórzenie 
tego ogłoszenia.

Wykonywanie praw
bościelno-politycznych.
* Zniesienie banicyi. Ks. Baraniecki, wi- 

karyusz z Czarnkowa, skazany w roku 1874 za rzekomo 
nieprawne wykonywanie funkcyi duchownych na banicyą 
z W. Ks. Poznańskiego i obwodów rejencyi frankfurt- 
skiej i kwidzyńskiej, otrzymał na podstawie reskryptu 
ministra spraw wewnętrznych pozwolenie na pobyt 
w mieście Poznaniu i obwodzie wiejskim poznańskim.

KRONIKA

miejscowa, DFOwincyonalna j zagraniczna.
Poznań, sobota dnia 12 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Rzecznik dr. jur. Sikor- 
s k i w Wyrzysku mianowany został notaryuszem w obwodzie 
wyższego sądu ziemiańskiego w Poznaniu z siedzibą w Wy­
rzysku.

* Jutro odbędą się zebrania przedwyborcze w Krobi, 
Ostrzeszowie, Wągrówcu, Wrześni, Inowro­
cławiu i Trzemesznie.

* Fos. Tageblatt pisze, jakoby na walnem zebra­
niu w Żninie poseł Kantak oświadczył, że Koło polskie ma 
stósunki z Watykanem. O ile nam wiadomo, Koło polskie 
żadnych wskazówek ani bezpośrednio, ani pośrednio 
z Watykanu nie odbiera, a działa li tylko wedle przekona­
nia o potrzebach Kościoła i narodu. Zdanie TageUattu 
oparte być może chyba na fałszywym i tendencyjnym refe­
racie o przedwyborczem zebraniu w Żninie.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 65 marek 30 fen. Dziś nadesłała 
księgarnia katolicka 10 m., N. N. 1 m. Razem 76 ma­
rek 30 fen.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie
nadesłali dziś z dekanatu Bydgoskiogo 122 marek 29 fen.

* Jedenastoletni chłopiec szewca Jakubowicza, mie­
szkającego przy ulicy Jezuickiej nr. 6, imieniem Roman od­
dalił się dnia 3 b. m. z domu rodzicielskiego i dotychczas 
doń nie powrócił.

* Błąkającego się chłopca 4 — 5 letniego, który nie 
umie żadnych bliższych szczegółów o sobie powiedzieć, 
wzięła w opiekę p. Zeiske przy ulicy Piaskowej. Chłopczyk 
jest silnie zbudowany, ma oczy niebieskie, włosy blond i 
ubrany jest w płócienną koszulę i niebieski płaszczyk.

* Rewizyą miar i wag, ukończone przez policyą 
przedwczoraj, nie wypadła korzystnie dla wielu handlują­
cych. Tak n. p. na wolnicy skonfiskowano bardzo wiele 
fałszywych wag i ciężarków, które aż w 5 koszykach od­
niesiono na policyą.

* O morderstwie i samobójstwie, popełnionóm 
wczoraj, podajemy dzisiaj kilka bliższych szczegółów. Zwłoki 
znaleziono za dawniejszym klasztorem Sercanek, niedaleko 
od osady Kruga na Górnój Wildzie nr. 11 przy żwirowce 
do Dębca, w odległości od siebie na pół metra; nogi za­
bitych zwrócone były ku rowu. Pod głowę kobiety pod­
łożona była popielata chustka — niezawodnie po zastrze­
leniu swej towarzyszki złożył morderca głowę jej ni tej 
chustce. Kobieta padła od kuli, która ugodziła ją w lewą 
stronę górnej części głowy — trup męzki miał ranę 
w czole. Z sześciostrzałowego rewolweru, który miał 
w ręce, wystrzelił widocznie trzy razy, z czego wnosić 
można, źe jeden strzał chybił; znaleziono nadto przy nim 
jeszcze 9 nabojów. Ze znajdujących się przy nim papie­
rów dowiedz ano się, że nazywa się Adolf Podschally, ro­
dem z Biasud w Prusach Wschodnich, że był dawniej pod­
oficerem w pułku heskim nr. 83, obecnie zaś mieszkał 
w Berlinie przy Ritterstrasse 3 i był zatrudniony w fa­
bryce Philippsthala tamże. Wynika dalej z papierów, że 
jest szwagrem nauczyciela w Jerutach, w Prusach Wscho­
dnich, a bratem przyrodnim kantora w Rozogach, w Pru­
sach Wschodnich. W portmonetce jego znaleziono jeszcze 
27 m. 87 fen. i 2 bilety kolejowe 4 klasy z Reppen do 
Poznania. Zabita kobieta, Marya Vólkel, liczyła lat 20 
i pochodziła z Borna pod Lpskiem. Pospołu z Pod- 
schallym pracowała u Philippstłnla, a mieszkała przy 
Grtiustrasse 33. Przybyli oni razem do Poznania przed­
wczoraj popołudniowym pociągiem, wieczorem zabawili jesz­
cze przez pewien czas w jednej z rostauracyi na Półwiej- 
skiej ulicy, gdzie mężczyzna wypił 8 a jego towarzyszka 
4 kufle piwa bawarskiego. W papierach znaleziono nadto 
konotatki, źe powodem zabójstwa nie jest przen ewierzenie 
lub nieszczęśliwy stósunek miłosny ; oboje zrobili przegląd 
dawniejszego swego życia i postanowili razem umrzeć. Pod­
schally prosi, aby go pospołu z „ukochaną Maryą“ poło­
żono w jednym grobie i ażeby o tym wypadku doniesiono 
jego pryucypałowi w Berlinie.

* Polowanie na kuropatwy otwarte zostanie w obwo­
dzie rejencyi bydgoskiej z dniem 21 bm. na zające dnia 
11 września.

* Na jarmarku w Gnieźnie, który, jakeśmy już do­
nosili, nie wypadł świetnie, poszukiwano bardzo koni zhytko- 
wych, lecz tych było mało; nabyto również wiele koni ro­
boczych. Płacono za konie zbytkowe do 1800 m., zakonie 
cugowe 800—1050 m., za fornalskie 400—500 ni., za ro 
boczę 200—400 m.

* Dobra rycerskie Jeziórki, położone w powiecie 
poznańskim, nabyte niedawno przez p. T.edomanna, otrzy­
mały nemiecką nazwę Seeheim.

* Ważne dla nauczycieli, Piszą nam z Grodzi­
ska : „W przyszłym tygodniu odbędą się w tutejszój szkole 
symultannćj lekcye próby kandydatów na posadę dyrygenta. 
Posadę tę dzierżył dotychczas protestant, chociaż do szkoły 
w r. 1878 uczęszczało 336 dzieci katolickich, 118 ewan­
gielickich i 79 żydowskich. Od reorgauizacyi sądowój 
liczba dzieci ewangielickich i żydowskich jeszcze się zmniej­
szyła, a pomimo to funguje przy tej szkole 5 nauczycieli 
ewangielickich (między nimi dyrygent), 4 katolpckicłi i 1 
żydowski. To się nazywa równouprawnieniem!; O wakansie 
tej posady, o którym w żadnóm polskiem i katolickićm 
piśmie nie było ogłoszenia, dowiedzieliśmy się dopiero dzi­
siaj i zdziwiliśmy się, że jut w przyszłym tygodniu 
mają się odbyć lekcye pióbne. Ażeby wszelkiemu niere­
gularnemu obsadzeniu zapodziedz, wystósowała katolicka 
gmina szkólna natychmiast dzisiaj potycyą do rejencyi i do 
ministra oświecenia, chociaż swego czasu p. minirter na 
petycyą naszę o rozwiązanie istniejącej szkoły symultannej 
odmownie odpowiedział. Zyskaliśmy atoli tyle, źe 
przy następnym wakansie ma być posada ob­
sadzona katolikiem (rozp. z dnia 16 czerwca 1878. 
I. N. 7479 U. IIIi). Posada udotowana jest 2030 mrk. 
przytem wielki ogród i wolne pomieszkanie. Dz>ś więc 
powinien być dyrygentem katolik. Podajemy to do wiado­
mości kandydatów Polaków i katolików.“

* W zeszłym tygodniu powróciło z Ameryki do 
okolic Nakła kilkanaście osób, które z wiosną do nowego

kraju się udały. Nie spełniły się ich nadzieje, powrócili 
więc do ojczyzny. Szczęście, źe joszcze posiadali potrze­
bne na podróż pieniądze.

* Targi remontowe odbędą się 17 b. m. w Sierako­
wie, 21 b. m. w Środzie, 22 b. m. w Nowóm Mieście,
23 b. m. w Pleszewie, 24 b. m. w Kempnie, 2 września
w Gostyniu, 4 września w Bojanowie, 9 września w Wscho- t , 
wie. Targ rozpoczyna się o godzinie 8 z rana.

* Zebranie młynarzy w Bydgoszczy. W dniu 22 
b. m. odbędzie się w Bydgoszczy walne zebranie członków 
prowincyonalnego stowarzyszenia młynarzy oraz zebranie 
wszystkich młynarzy i osób w młynarstwie interesowanych. 
Początek zebrania oznaczony został na godzinę 10. Na po­
rządku obrad stoi pomiędzy innemi sprawa uregulowania 
eksportu mąki (referentem właściciel fabryki Fliess z Byd­
goszczy), uregulowanie kwestyi czeladników 
(referentem właściciel dóbr rycerskich Falkenberg z Chobielina), 
sprawozdanie delegowanych na walne zebranie do Szczecina, 
przy którem przyjdzie pod obrady ewentualne wprowadzenie 
cła od otręb, nadużywanie kredytu i zabezpieczenie od ognia 
i okaleczenia.

* W Bydgoszczy zastrzelił się wczoraj w nocy pod­
oficer D. 3 kompanii 129 pułku piechoty. Powodem sa­
mobójstwa był zawód w miłości; samobójstwo nastąpiło 
na podwórzu narzeczonej, od którój rodziców dostał był 
kosza.

* z Górnego Slązka. „Sterba contr Fürst-
Bischof.“ P. Konstanty Sterba napisał i nagadał już 
bardzo wiele — on też pierwszy wystąpił przeciw księciu 
Biskupowi, którego przed miesiącem uznał był co dopiero 
za swego duchownego zwierzchnika. Dziwne wyobrażenie 
mają ci ślązcy „Staatspfarerzy“ o zwierzchnictwie i posłu­
szeństwie! j

Konstantyn Sterba wystósował do księdza Biskupa 
pismo, wktóremżąda, aby się książę Biskup przed 
nim wytłomaczył, zwłaszcza, że i dozór kościelny 
w Leśnicy miał otrzymać jakieś „aviso,“ któreby mu (Ster- 
bis) mogło przynieść szkodę w „używaniu beneficium.“ 
„Jeżeli mu się książę Biskup w przeciągu tygodnia nie 
wytłomaczy, jeżeli tem dowiedzie,Jże nie jest w błęjdzie,“ 
tylko po prostu jest uzurpatorem, to go Sterba wyda 
w ręce trybunału dla spraw kościelnych.

Może na rozgrzaną imagiuacyą p. K. Sterby i jego 
socyuszów wpłynie uspokajająco wiadomość dochodząca nas 
z Berlina, że już przy dotychczasowych układach rząd pru­
ski oddał t. z. proboszczów rządowych zupełnie pod rygor 
jurysdykeyi biskupiej.

To jest fakt. *
* W Gryfli szerzył się 8 bm. krótko po 12 w nocy

ogromny pożar, który zniszczył przy Hafenstr. 33 młyn parowy 
i pobliskie 3 wielkie spichlerze. ;;

* Akademia Umiejętności w Krakowie przyznała 
dr. Julianowi Ochorowiczowi stypendyum imienia Śniadeckich 
w sumie 5000 franków na studya psychologiczne.

* W illustrowanem piśmie niemieckiem Ueber Landh 
und Meer znajdujemy piękną rycinę wraz z opisem obrazu*‘y 
M-itki Boskiej Częstochowskiej — w najnowszym zaś nu- Z 
merze znajdują się widoki Częstochowy, pomnika ks. Kor­
deckiego, wnętrza kościoła itp. Szpeci artykuł pisownia 
autora , który Częstochowę zwie z rosyjska C z ę s t o - 
chowem.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13 sierpnia, 
św. Hipolita m. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 39. Zachód o godzinie 7 miuut 29.

Długość dnia 14 godzin 50 minut.
Nów 13 sierpnia o godzinie 10 wieczorem.
Wypadki historyczne. 1437 Świdrigiołło upo­

karza się przed Władysławem III. — 1492 Na sejmie
w Piotrkowie Jan Olbracht obrany królem. — 1648 Pobi­
cie Kozaków pod Zwiachłem. t

Pojutrze, w poniedziałek dnia 14 sierpnia, św. Euze-’ 
b i u s z a wyzn. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
41. Zachód o godzinie 7 miuut 27.

Długość dnia 14 odzm 46 minut.
Wypadki historyczni 1018 Wjazd Bdesława 

Wielkiego do Kijowa - 1385 Poselstwo Jagiełły przed
Jadwigą. — 1409 Krzyżacy biorą się do broni przeciw 
Pelsce. — 1448 Śmierć Wincentego Kuta, Arcybiskupa
gnieźnieńskiego. — 1824 Ukaz carski skazujący studentów 
wileńskich.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili: 
Ks. lic. prof. Chotkowski za tom II i III.

* Zwracamy uwagę na wydaną nakładem p. J. Leit- 
gebra książeczkę p. t.

Krótka historya obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej,

napisał ks. St. U., str. 86 z kilku ilustraeyami, wielu modlitwa­
mi i pieśniami.,

* Prezesom Kółek rolniczych i Kółek pożyczko­
wych przypominamy wyd mą na Slązku przez ks. prób. Cytry- 
nowskiego broszurę
Jak się uchronić lichwiarza a dźwignąć dobrobyt 

na Ślązku.
Jest to rozprawa o Spółkach Reiff nora.

* Tygodnika Fowieści wyszodł Nr. 45 i zawiera.: Zem­
sta piękności, powieść przez autorta „Miłości włisnego życia.“ 
— Tajemnice Awokata (przekład z angielskiego).

(Bez gwarancyi.)
j Berlin, 11 sierpnia 1882.

1 Przy zaczętem dziś ciągnieniu czwartej klasy 166 król, 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

2 wygrane po 30,000 marek na numera 57 722 91 331.
2 wygiane po 15,000 marek na numera 15 745 72 068. 
38 wygranych po 3000 marek na numera 536 1 644 1781

10 589 12 180 14 837 15 998 17 001 25 518 32 287 34 637
42 039 42 044 42 163 46 509 4 7 790 48 548 48 729 49 058
49 222 52 607 58 904 60 133 62 683 63 379 64 120 69 20?
69 653 70 516 73 469 76 235 77 276 77 786 81 482 84 837
85 974 89 568 92 157.

58 wygranych po 1500 marek na iium. 398 1181 1598
7095 9087 11 520 1 5 543 18 767 19 677 i.0 011 20 048
20 314 21 401 22 101 22 159 22 673 22 808 26 157 32 240
33 430 33 941 36 086 36 687 33 235 39 720 43 703 43 971
44 106 46 408 48 034 48 557 49 049 51 458 52 765 55 849
56 516 57 956 60 673 61432 62 473 63 414 65 828 67 234
71903 72 458 73 755 74 526 74 868 75 791 75 956 76 737
77 197 77 442 83174 86 454 86 594 91559 93 450. ?

67 wygranych po 550 maek na nume a 127 23.9
3629 9741 13 323 14 531 17 653 18 390 21300 23 481
23 554 23 861 25 028 27160 27 553 27 816 28 385 30 580,
31102 33 758 33 941 34 628 38 040 38 370 40 344 42 287
42 473 42 827 44 590 44 816 45 050 46 143 47 319 50 402
50 567 50 890 51 230 53 860 54 024 54 856 57 426 00 055
60 616 60 965 62 173 63 064 63 514 66 942 67 449 68 224
73 444 73 785 74 086 74 422 75 655 75 699 76 492 77 081
77 567 80 557 85 910 86 873 87 017 88 476 89 525 9'. 390
92 148

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 184.
Niedziela, dnia 13 sierpnia 1882.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 sierpnia.

BAZAR. Lossów z Leśniewa, Skórzewski z Kretkowa, prof 
dr. Zielonacki z familią z Goniczek, Przyłuski z Star- 
kówca, Skórzewski z familią z Kamieńca, Moszczeński 
z Niemczynka.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 12 sierpnia. 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,80. 4°/0 listy rentowe pozn.
100.90. 5% powiatowe obligacye 106,—. d1///» powiatowe
obligacyo —,—. 3l/2°/o ślązkie listy zastawne —,—. 4°/0 gór- 
noślązkie listy rent 100,80, Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) .79, . Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 72,—. Po­
znański bank prowincyonalny 122,50. 4'7O pożyczka państwowa
101.90. 41/3°/0 pruska pożyczka ukonsolid 104,60. 31/>7a obbg. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 37,75. Mar-hijsko-pozn. 
p. ż. 5°/0 akc. zakł. 121,—. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,25. 
Austr. noty bankowe 170,5». Polskie listy likw. 55.40. Rosyj­
skie noty bankowe 204,30 marek.

Ceny targowe z dnia 11 sierpnia 1882.

Postanowienia 
mi( jskiój

deputacyi targowej

Za 100 ki
ciężki 

naj-naj- 
wyż. I niż.

średni 
naj- II naj- 
wyż. | niż.

o g r a m ó w
lekki towar 
naj- 
wyż.
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, . — B — p°znan J2 Sierpnia. (Sprawozdanie tvio- 
d n i o w o z obr o t u z i e m i o p 1 o d ó w). Do środy miefiśmy 
»niw026 ,odtild zaś nastała zmiana w powietrzu, tak że prace 
zmwne można było ponownie rozpocząć/ Obecnie przekonujemy 
8.ę dopiero lepiej o szkodach przez desz z wyrządzonych Ps“e 
K™611 1 °V8i: ktÓrS.juŻ leżalL pokoszone, pof osły pra- 
piało iPWzmopłvPOl'a°h’' iZk°,Ź0 11 a Pniu również znacznie ucior-

“ ,??y rownież skargi na gnicie kartofli. W tym
7yKrń?Mt^lepS,mv- znaczn.e powozy zboża, mianowicie nadeszły
wcak nio bvł F T W16lkie d°W°Zy Natomiast prawie
wcale nie było ofert na pszenicę, tak że okazał się brak tejże
mtnm"łdZt “ar0dOWyni taTgU W Lipsku 8Przedali nasi eksporterzy 
mało, tak ze u nas wstrzymują się obecnie od zakupna. -
ceny J£on/umenci 1 płacili za nią wysokie
ceny, 210 245 mrk. — Zyto z początkiem tygodnia wyżei 
z koncern słabiej, 154-157,50 mrk. - J ę c z m i e ń w deRl 
katmejszym towarze szybko znalazł kupca, 130 — 143 mrk — 
Owsa ofiarowano wiele, 140-150 mrk. - Groch miał zna­
czny popyt, na paszę 140—145 mrk, wrzący 160—170 mrk _
Wyka prowie bez interesu, ¡135 140 mrk. — Taterka
spokojnie, 130-135 mrk. — Rzepaki słabo , r z e p a k 250 
do 25a m. rzepik 248-253 m. Wszystko za 1000 klg - 
i ytn TŚ® byv° wlelV0“y y?ższe’ “ * k a P 8 2 e n n a nr. OO.
OilU 50 OtT °?6\1a’?°, mrk” ®4ka rżanna nr. 
Uli 11,50—11,75 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z początkiem tygodnia wywołały ustawiczne 
deszcze stało usposobienie a wzrosły ceny o 1 mrk. Ku końcowi 
tygodnia^ z nastaniem pogody osłabło usposobienie. Obrót bvl 
bardzo ożywiony. Na towar surowy wielki panuje popyt Wielo 
gorzelni juz rozpoczęło prace. Notowania końcowe: sierpień 
50,10 mrk., wrzesień 49,90 mrk, październik 49,70 mik listo 
pad-grudzien 49,50 mrk., kwiecień-maj 50,80 mrk. za 10 000 
litr. prct. ’

Bydgoszcz 11 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-ciemna 205 215 pł., ciemniej­
sza i szklista 220—230 poślednia —,— płac.

Zyto niżej, w miejscu krajowe pięk. 143 -145 pł., pośle­
dnie 138—142 m.

Jęczmień bez int., piękny do browarów —, — plac, 
wielki i drobny —.— płaono.

Owies bez interesu.
Groch wrzący -,—, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a l00»/o 50,— plac

Pszenica biała 
, „ żółta .
Zyto...............
Jęczmień . . 
Owies.... 
Groch ....

23
23
16
15
15
18

7o:

23
¡22
15
14
15 
17

caj- 
uiż. 

«I J
60 20 
40 26 
5044

12 
13 
15

40
30
20
50
50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
oiękny | średni pośiodn.

Rzep............................. 100 kilogr.
Rzepik zimowy ... ,
Rzepik latowy ... *
Siemię lniane ślązk
Siemię konopiano . • ’
Lnica , . . . . .

26
25 50

24
24

75
75

23
23

—

nik-listopad płac. 134; na listopad-grudzień płac. 132,75—133" 
Wyi owiedziano —. Ceni wypowiedziana —,—. Cena przecię- 
ciowa —mk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miojscu bez be­
czki płacono —,— mrk. w miejscu z beczką płc. —,— mrk., 
na miesiąc bieżący pł. 59,0; na wrzesień-październik pł. 57,5 do 
57,8; na październik-listopad płac. 57,5; na listopad-grudzień 
płacono —,—; na kwiecień maj 1883 płacono 57,8. Wypowie­
dziano — centn Cena wypowiedziano — mrk. Cena przecię­
eiowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet - 10,000 li»rów 
prct. w miejsou bez beczki płacono 51,4—51,7. w tnmiscu z be­
czką pł. —,—, na miesiąc bieżący pł. 51,2—51,8; na sierpień* 
wrzesień płacono 51,2—51,8; n wrzesień-październik płacono 
51,3—517; na paździeruik-iistopad płacjDO 51,3—51,6; na 
listopad-grudzień płacono 51,3—51,6; na grudzień*styczeń 
płc. —,—; na kwiecień-maj płac. —,—. Wypowiedziano —,— 
I tr C na wypowiedziana —mrk. Cena przecięci iwa —, -.

Poznań 12 sierpnia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. == 10,000°/„ Tralles. Wy­

powiedziano litrów, cena wypowiedziana —marek
Szfnń 40fin’bWrZe-81'6 5-°’10, Pazdziernili 49,90, listopad’ 
grudzień 49,60, kwiecien-maj —, w miejscu bez beczki 50,40.

Wrocław 11 sierpnia 1882.
Zyto (za 2000 funt.) stałej, wypowiedz — cent. Cena 

wypowiedziana —,— płacono, sierpień 158, — żąd., — pi., sier- 
pień-wrzesień 155,— żądadano, na wrzesień-październik 153.- 
pł.. październik-listopad 151,— żd., —,— pł., listopad-grudzień 
150,— żąd., kwiocień-maj 1883 150 płac., —,— żąd.

Pszenica, Wyp. - cent., na sierpień 230 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cant,, na sierpień 142.— 

żąd., sierpień-wrzesień —,— żąd., wrzosioń-październik 137,50 
płe., październik-listopad 137,— żąd.

,, • ''Z,° / /'ryPow- •— c'tr., sierpień —.— żąd., wrzesień- 
październik 268 żąd., 265 pł.

Olej rzepie wy niezm., wypow. —cent, w miejscu 
■ ’7~8iQrPieó ó7,50 żąd., —płc., sierpień-wrze- 

sien 56.50 ząd., wrzesień-październik 56,50 żąd., — płc na- 
ździernik-listopad 56,50 żąd.

O k o w i t a stałej, wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu płac., sierpień 50,50 płacono, sierpień-wizesień 50,50
płacono, wrzesień-październik 50,50 płacono, paździe nik-listopad 

żądano, listopad-grudzień 50,50 — 30 płacono, kwiocień-maj
1883 52,— żąd.

Łubin potw , za J)0 kilogr. żółty 13,00—14,00 -15.8 0 
m., nieb. 12,80—13,80 14.80 mrk.

Makuchy s i e m. spoit. za 50 kil. 8,80 -9,00 m., obce 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy r z e p a k o w e bardzo stale za 50 kii 7 20 
do 7,50 m obce 6,50—7,00 m.

Cena wypowiedziana na 12 sierpnia: żyto 158,— mrk., psze­
nica 2o0. — mk., owies 142.— mrk., rzep —.— mrk., olei rze- 
piowy 57,50, okowita 50,50 mrk.

Berlin, 11 sierpnia (sprawozdanie urzędiwe. Pszenic a 
za 1090 kilogr « miejscu żądano 200 —238, według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 213,75 -219-218, na sierpień-wrzesień 
—na wrzesi ń-paździermk płacono 203—202,5—206 -205,5; 
r.a październik-listopad płacono 197,5—198,5; na listopad-gru­
dzień płacono 195,75—196,75; na kwieeień-maj 1883 płacono 
196— ¡98,5—198. Wypowiedz. — ctr. Cena wypowiedz. — m. 
za 1000 kilogr. Cena przecięeiowa —.— mrk.

Zyto za 1.000 kilogr. w miejscu ple. 153 -165 wn.il,¡y 
jak-ści; na miesiąc bieżący płacono 157,25—158,5; ni sier­
pień-wrzesień płacono —,—; na wrzesień-październik płacono 
151,75—151-151,5; n- październik-listopad płacono 148,5 do 
148 148,5; na listopad-grudzień płacono 146,5—146—146,5; na 
kwieeień-maj 1883 płac. 146 —145,5— 146; na maj czerwiec —. 
Wypowiedziano 2000 centn Cena wypowiedziana 1‘8,— mrk. 
Cena przecięeiowa —,— myk.

lęe niteii ze 1000 ki! mniejszego i większe.?• zia a 
żąf ¡30 200 według jakości.

; ä W Iiiitjso'j żąd 170 -172 »eldąg jakoś i. 
Wypow. —, — ctr. Cena wypowiedz — ¡n

O w o; za iOO-O kllog. w ra nisc ■ żąd. 135 —170 wo I! g 
jakości, na miesiąc bieżą;y pł. 133,75—139. na sierpień-wrzesień 
pic- —■na wrzesień-październik płacono 130, — ; na paźdzler-

3er!in, 12 sierpnia 1882
Pszenica słabiej
sierpień 216,—
wrzesień-paźdz. 200,—

Zyto słabiej
sierpień 156,--
wrzesień-paź la. 158,75
kwiecień-maj 143,75

Olej rzep, słabiej
wrzesień-paźdz. 58.20
paźdz.-list. 57,80

Okawita słabo
w miejscu 50.90
sierpień 51,—
sierpień-wrzesień 51,-
wrzesień-paźdz. 51-
list.-grudzie' 50,90
kwiecień-maj 52,-

Owies
sierpień 136,50

Wypow.-żyta wsp. 50
Wypow.-okow. kw. - .000

Szczecin, dnia 12 sierpnia 
Pszenica osłab.

Telegram giełdowy
Kursa końcowe 11 sierpnia.

MapHały.

sierpień
wrzesień-pazdz.
paźdz.-list.

Zyto osłab, 
sierpień 
wrześ.-paźd. 
paźdz.-list.

Rzepik
wrześ.-paźdz.

218,-
200.50 
196, -

152.50
146.50
144.50 

266, -

Galie, akc k. 138.25 
Pr. consol. 4'»/, 101.80
Pozn. listy z. 101,—
Pozn. listy rent 100,80 
Austr. banknoty . 170,80
Austr. renta złota 81,25 
Austr. losy 1861' 121,75
Włochy , . 88,75
Ruinuny . . 103,50
Bor. banknoty 204,— 
Ros.-a.ng. pożyczki 83,50 
Pol. 5“/0 list, zast 63,40 
Poi. lik. 1. z;st. 55,25 
Kredyty . . 540,50
Kolej państwowa. 591,— 
Lombardy 249,—
Usposob. słabo

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, wyżej
wrześ.-paźd. 58,—•
kwiecień-maj 58,50

Okowita osłab 
w miejscu 50.10
sierpień-wrześ. 49,80
wrześ.-paźdz. 49,80
list.-grudzień. 49,80

Petroleum
wrześ.-paźdz. —

Dnia 12 sierpnia o godz. 2‘/2 z rana zasnęła w 
Bogu po długiej i ciężkiej chorobie, w dziewiętnastej 
wiośnie życia, opatrzona śś. Sakramentami

Aniela Radońska.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 15 sierpnia, 

o godzinie 6 po południu z domu żałoby, Piekary nr, 16. 
Nabożeństwo żałobne w poniedziałek, dnia 14 bm., 
o godzinie 8J/S w kościele ś. Marcina. (1476)

W smutku pogrążone 
matka i rodzeństwo.

W drukarni Jarosława 
Łeitgebra w Poznania wyszła 
i jest do nabycia

KRÓTKA HISTORIA
obrazu

Wątli Boskiej Częstochowskiej
słynącego cudami

na Jasnejgórze
z dodaniem 

godzinek, modłów i pieśni jakie wier­
ni od wieków na tern miejscu zanoszą.

Na pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
IiS. St. Ul. S. T. i O. P. D.

Wydanie ozdobione 5 drzeworytami. 
Cena 30 len.

W większych iloś i ch taniój.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 

wydała własnym mkładem i po’eca
krótka nanka

Boianea 4»
cena pojedynczego egz 
egz. za 3 marki franco-

Mmit philm
miasta Poznania.

W wtorek dnia 15 sierpnia o godz. 7-mći wieczorem 
odbędzie się na wielkiej sali bazarowej zebranie wybór-
do/Z» aoitacyi wyborczej

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie z czynności Komitetu wyborczego
3. Sprawozdanie z kasy.
4. Wybór 6-ciu kandydatów do sejmu pruskiego.
5. Wniosek o zmianę Regulaminu wyborczego.
6. Wybór delegata i jego zastępcy.
7. Wybór Komitetu wyborczego.
8. W sprawie szkół poznańskich.
9. Wnioski wyborców.

10. Zamknięcie zebrania. (1410)
Na zebrania to zaprasza uprzejmie wszystkich do głosowa­

nia uprawnionych Wyborców niżej podpisany

Kcaatet wyteay miasta Pasaaaia,

Komitet wyborczy
powiatu krobskiego

uchwalił polecić Walnemu Zebraniu przyjęcie kandydatury dr. 
Niegolewskiego, ks. dr. llespądka i Wilitora lir. 
Czarneckiego i w tym celu zawezwał tychże panów do wy= 
powiedzenia swych przekonań politycznych na Walnem Ze­
braniu w Krobi dnia 13 b. m. (1469)

O liczny udział uprasza
Stanisław Czarnecki.

_____ przewodniczący w komitecie.

XXXXWMMtt»MXMKXXMXM*X«M
5 Przyjmuję pacyentów jak dawniej W
5 od godz. 9—1 i od godz. 3—6. g
m St. Kasprowicz m

(1460) lekarz-dentysta M
Poznań, ul. Wilhelmowska 20. M

®r
fen 100 

(1117)

li
Poznań Wodna nl. 25.

odebrała na skład główny i poleca :
plan nowego 

cmentarza farnego.
Cena egzemplarza czarnego 25 fen. — 
kolorowego 50 fon. (1388)

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publiczności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, któro niniojszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą­
danie przes ła też bezpłatnm kata­
logi książek naszych. Nadmienia się, 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzie Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłatnie wszędzietam.gdzienie- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności togo wymagać będą. (810)

Księgarnia Katolicka
Poznań Wodna ul. 25.

odebrała na skład główny i poleca 
fl]

przez Mszą św.
ks. M. Huczy. (1398) 

Cena 10 fen. — z przesyłką franko 13f.

Zamówienia na

Oryg. pszenicę San­
domierską,

Oryg. pszenicę Ko- 
stromską,

jako i na wszelkie gatunki zboża 
do siewu przyjmuje (1444)

Bank kredytowy
Donimirski, Kalkstein, 
Łyskowski i Sp. w To­

runiu.

3OOOC3eSi

Za połowę ceny!
Czasopisma polskie warszawskie i krakowskie, 

pisma niemieckie, francuzkie i angielskie ligo 
kwTartalu rb., wyszłe z kursu wypożyczalni cza­
sopism, do nabycia w księgarni (1302)

A. Cybulskiego
w Poznaniu, Grand Hotel de Krańce.

Nakładem Księgarni Katolielilej

Dr. Władysława Miłkowsklao t Krakowie
wyszła świeżo w czwartem juz wy !an u książką do nabożeństwa po i napisem:

Nabożeństwo batolickio
na wszystkie niedziele, święta uroczysto i kościelne, oraz modlitwy po wię­
kszej części z Pisma świętego i Ojców Kościoła wyjęte n,x chw; Ję Boga 

i dogodn ś<i wiernych zebrał
JÓZEF ŁUBIEŃSKI.

Książka la od dawna ciesząca się nadzwyczajnym powodzeniem, 
uznana powszechnie za jedną z najlepszych książek do modlitwy, pełna 
namaszczenia ducha cbrześciańskiego, obecnie wydana bardzo ozdobnie, na 
papierze welinowym, z obwódku różową na każdej stronnicy, drukiem dro­
bnym, lecz wyraźnym, w formacie małym, bardzo dogodnym, ozdobiona 
prześlicznym stnlorytem Najśw. Panny; jest bez zaprzeczenia najpiękniejszą 
książką do nabożeństwa w języku naszym.

Osobne wydania dla kobiet i mężczyzn.
Cena egzempl. bez r prawy......................................... ..... . 5 m. 50 fen.

i, „ oprawnego w płótno angi Iskie w wyciskami
ozdubnemi, złote brzegi ... 7 ni. 50 fen.

„ „ w skórkę z wyciskami ozdobnemi
złote brzegi...............................8 ni. 50 fen

„ ,• w wyborowy gładki szrgryn,
złote brzegi...............................10 ni. - fen.

.. ■, wyl orowy gładki szagryn, brzegi
pąsowe z gwiazdami . . . . 11 m. — fen.

także w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, per- 
łową konchę, kość słoniową, są na składzie w wielkim wyborze. 4149)

Warsztat sioilrti, Wory Jo podróży i handel to w. stalowych
E3. (1405)

(dawniej Kluga nast. plac Wilhelmomski nr. 4) znajduio się obecni© pr^y

ulicy Wielkiej Kycerskief nr. 2.

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

lMta@wgMe
Skład, płótna i fabryka bielizny.

Poznań Wodna ul. nr. 2.
Ceny zniżone z powodu bardzo karzystnego zakupu 

6 koszul nocnych w dobrym gatunku za m. 10,00
6 kosznl nocnych z angielskiego crettonu za ni, 15,00
6 koszul dziennych z cienkiemi płóciennenii przodkami
6 kołnierzyków cienkich płóciennych
2 krawaty jedwabne razem tylko ni. 25,00
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie-

niuteńkiemi płóciennomi gorsami
p°łmankietW }cienbich czysto płóciennych, (1015)

2 krawaty jedwabne razem tylko ni. <0,00
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za m. 30,00

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

wPUMPY
podwórzowe, ogrodowe i kuchenne najnowszej konstrukcyi w ró­
żnych wielkościach polecam po cenach jak najtańszych. Na żą­
danie przesyłam rysunki i cenniki. (1070)

T. Krzyżanowski
Szewska ul. 17.

1 w
Bardzo ożywiony pierwszy sozon (przeszło 1000 gości więcej jak 

zeszł-go roku) skończył się z począfkiom sierpnia, drugi potrwado końca 
września. Pomieszkania wszelkich rodzai i wielkości po cenach 
tanich stoją do dyspozycji gości. Kuracya jesienna jest bardzo korzy­
stni i skuteczna. Przecudne położ nio tych kąpieli dajo sposobność do 
rozrywek wszelkiego rodzaju: Korso na morzu, wycieczki parowcami, ren» 
tron koncerty, znakomity teatr. Prospektów o kąpielach tych jako tóż 
wszelkich wiadomości udzieli bezpłatnie dyrekeya kąpieli. (1415)

0^0^0^00000^00000000oooooo

1
« W K 

(706) dentysta^
prasy ul. śgo Marcina

(d o m p. dr. W i c b e r k i e w i c z a)

Oooooo
0 Przyjmuje: 9—1 przed i 3—6 po poŁ
oooooooooooooooooooooo

Piękne

ananasy, brzoskwinie i melony
poleca (1463)

S. Sobeski w Bazarze.

l
♦ aż do wielkości naturalnej,
♦ dobrze odrobione i pięknie * 
0 udek., lichtarze ołtarzowe i

i krucyfiksy poleca tanio J

t E. KLUG, 1
♦ Poznań, Wrocławska ul 38. |

Jest także tanio do sprze- ♦ 
$ dania: Madonna Sykstyńska J 
S jako też śś. Piotr i Paweł *
♦ z piaskowca pięknie odrobione. ♦

Najnowsze > najle­
psze piorunociągi 
jako też pokrywanie 
dachów cynkiem wy­
konuje szybko i tanio

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25. 

odebrała na skład główny i coleca:

bity na pamiątkę pięcio wiekowego 
istnienia obrazu na Jasnej Górze
Matki KoskK-j Częstochow­
skiej. Cena medalu niklowego 80 
fen. wielkiego broniowego 1.20fen.

Pamiątkowe
n k

5001etniego jubileuszu Matki 
Boskiej Częstochowskiej ode­
brała i poleca (1428)

M. Maszewska
(dawniej Łakińska)

P o z n a ń, Hotel Rzymski.

Szanownym podróżnym
miasta Poznania

i okolicy oraz rodzicom, których sy­
nowie uczęszczają do gimnazjum 
w Głupczycach na S!ązku, poleium 
po cenach przystępnych, do łaska­
wego uwzględnienia, mój hotel, u- 
rządzony bardzo elegancko z kom­
fortem i s óso»nie do wszelki h wi- 
magań nowszy- h czasów. Ernest 
We^chert z Poznania, włość cmi 
hotelu pod B ałymRumakiem (Weissc 
Ross) w Głnpczyeach (Leobschiitz 
O./Schl.) (li 65)



Dla wypowiedzialnych pożyczek na lat 10 i dłużej
ua dobra do dwóch trzecich taksy landszaftowój i za listami zastawnemi, stawiam obecnie nadzwy­
czaj korzystne warunki i to przy większych przedmiotach po 45/8<>/« rocznie.

I «lla pożyczek amortyzacyjny cli
na dobra, oraz na tutejsze w dobrej okolicy miasta położone grunta z domami stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warunki 4’/,% rocznie wszystko we wszystkiem.

W charakterze moim jako jeueraluy reprezentant wzmiankowanego poniżej Banku mogę za­
ciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar­
dzo szybko i skutecznie. (964)

Agentura jeneralna
ŚEĄZKIEGO AKCYJNEGO BAKKE KKED1TU GRENTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy Schoenltlllk, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

f3CXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^
Pod gwarancyą zawartości polecam

nawozy sztuczne*
X po najtańszych cenach.

8 Dr. Roman May
(1473)

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów.

techniczne
towary gumowe,

''S? instrumenta z doświadczal­
ni, nej stacyi dr. Delbruckaj 

/?/ poleca po cenach u- 
niiarkowaiijeh

1 Z. Mazurkiewicz,

W
►3
ci

Od najbliższej 
stacyi kolei 

| Muszyna Krynica j
10 kilometr.

I Pociągi od 15go| 
(czerwca do 30go| 
| września dwa razy | 

dziennie.

Ces. kr.Zakład zdrojowy
W KRYNICY. I

Okres zirojm-tąiiieliiwy tria oi 15 maja do 30 września -

Poczta
i telegraf

w samym
Zakładzie.

posiada 18 zdrojów’ szczawy alkaliczno zelazistćj z który h 6 świeżo chemicznie zbadanych, 953 po­
kojów’ gościnnych, 7 publicznych reatauracyi, 2 hotele, dwa gmachy łaziehue o 100 gabine­
tach, z wszelkiego rodzaju kąpielami, ogrzowanomi wediug motody Schwartza, aptekę ze składem 
wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobom pastylek krynickich i wyciągu z igliwia na 
kąpiele balsamiczne, czytelnią 40 gazet i wypożyczalnią książek, zakład gimnastyczny i kąpiel 
rzecznych, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę.

Podczas sezonu ordynuje 6 pp. lekarzy.
Wody mineralne Krynickie napełniane do flaszek dla osportu najnowszą metodą, mocą 

której owe wody zatrzymują w sobie wszelkie swe składniki a zatem swą właściwość i też samo skutki 
jak przy ich zd ojach, są uznanym środkiem leczniczym w niedokrewności i błędnicy; we wszel­
kich cierpieniach żołądka lab kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów' płciowych u niewiast jakoteż w przeróżnych cierpieniach 
nerwowych, opartych na osłabieniu tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angielskićj 
i skrofulicznćj u dzieci. (505)

Przy dworcu kolejowym w Muszynie oczekują na podróżnych fiakry i wózki góralskie.
Od 15 maja do 14 czerwca tudzież od 1 do 30 września najtańszy sezon, podczas któ­

rego ceny pomieszkali są o jedną trzocłą zniżono.
Portyer w Zakładzie udziela bezpłatnie imformaeyi o niezajętych pomieszkaniach.
Na razie wysiąść można w hotelu Krakowskim „pod Koroną“.
Zamówienia na wody mineralno tudzież na pomieszkania (na ostatnie tylko zdołączoniera zada­

tku od 15 maja a później od dnia nadejścia listu z pieniądzmi) przyjmuje:

Ceslról. ZarząftZakłańu zdrojowego w Krynicy.

X X X 
§

w Poznaniu ul. Fryderykowska i.
:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx*

Do siewu
poleca

Żyto oryg. proboszczowskie, zeelandzkie, hiszpańskie dubeltowe, 
trzcinowe, piruajskie, heskie czyli Garde du corps, kampiń- 
skie, Korensa, Bestehorna olbrzymie, szwedzkie, Sambor, 
czeskie, dalej

Pszenicę oryg. frankensteinską, sandomierską, kujawską, zee- 
laudzką, kostromską, ameryk. piaskową, proboszczowską, 
Spaldinga plenną, manebesterską, Shirreffs square head, oraz i

Superfostaty po eenach fabrycznych i pod gwarancyą 
zawartości (1470)

A. B;AB1 

® ®
Handel nasion. Wrocławska ulica nr. 15.

g Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów i 
technicznych dla gorzelni.

En gros. En detail.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu wykonuje po cenacli umiarkowanych oraz prze­
rabia stare aparaty podług najnowszej koustrukeyi

FABBYKA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzeni t w dominiach Kwilcz, 
Samostrzei, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sienniki p. Rogo­
źno, Rędzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Hale Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodu, 
©ciąż p. Skalmierzyce, Taczauowo, 9Iiesxkowo p. Jarocin i Turnia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (1220)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nano po ci-nach ulorzająco tanich, jako to: (1219)

biurka cylindrowe, męzkio i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogaty: h ramach, garnitury z pokryciem pluszowera i ry- 
psowein, gustownie aranżowali'; kompletno wyprawy po wy­
jątkowych eonach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

Do zaprawiania owoców
polecam cukier w głowach po eenach fabrycznych, ocet 
winny prawdziwy z Bordeaux i estragowany litrami i w orygi­
nalnych butelkach, jako też uznaną za bardzo korzystną esen- 
cva octowa Cli. A. Pasteura. (1467)

B. GLABISZ
św. Barcin nr. 14.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

Sz' nownćj Publiczności a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo­
szczom i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polecić moję

FABRYKA ORGAN,
którą znacznie pnw ększy'om Polecam także mój doborowy

Skład fortepianów
w najlepszych gatunka h po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlerszych gatunkach po cenach najt-ińszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszenrrowe i jedwubno-atlasown w najmodniejszych kolorach w największy n wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zaws/.e gotowe na skladzio.

fiCTOW.WS1B20M1

w każdym gatunku i rodzaju.
Przedmioty trykotowe, pończochy i sz kar pet ki.

Firanki w wielkim wyborze.
HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWK I

pojedynczo aż do najpiękniejszych poleca (1159)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

J,
malarz i dekorator kościołów,

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4
poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotuiczych; a mianowicie zajmuje się całkowitom udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia ł odzłaa stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod za^ę z-niem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, staeye, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury rozmaitćj 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowano. (1380)

Cenniki ilustrowane przo yła na żądanie bezpłatnie i franko.
2 ctr. miechy ar. HO po 60 fen.
2 ctr, miechy z podwójnego grubego płótna nr. 

115 po 87 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe nr. 132 po 90 ten., 
2 etr. miechy drelichowe pierwszego gatunku

nr. 120 po 98 len.,
2 ctr. miechy drelichowe najlepszego gatunku 

nr. 122 po 1 mrk.
polecają ęl359)

Rynek 47. Reinstein & Simon Rynek 47.
Fabryka miechów.

Za znaczenie miechów nazwą lub dominium i t. d. 
po 2 fen, za miech więcej._________ ____________ __________

i wszelkich inujch instrument ów muzycznych, jako też 
dobrze asortowany shłiul strun i innych części do instrumentów.

Wykonuję tak>< wszelk e reperacye organ i wszystkich innych in­
strumentów muzycznych po cenach bardzo umiarkowanych . (1299)

. ŻetKO^ws^iCŁ,

budowniczy organ.
Gniezno, ulica Tumska.

moj

TAPETY
od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej­
szych, z francuzkich, an­
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

j Rynek 97. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych 
cenach skarpetki i pończochy począwszy od 10 fen. aż do 
najpiękniejszych jedwabnych, hiszpańskio koronki i wstawki
od 18 fen. za metr, szerokie wstążki atłasowe metr po 20 gteW 
fen, Najtańsze źródło wszelkich towarów białych, krótkich, 
galanteryjnych i ssórzcnyih. Najpiękniejsze biżuterye i Ji 
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie tanich ce­
nach Resztki z masy konkursowej Maurycego Joachima po 
połowie ceny taksy. Proszę zważać na firmę i numer do u. (¡|(|)

Rynek 67. M. E. Bab. Rynek 67.

, PA-g -Ą -J,

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

w rozmaitych oryginalnych gatunkach, inkarnatkę, rzepę 
ścierniskową oraz nawozy chemiczne pod gwarancyą zawar­
tości po cenach fabrycznych poleca i prosi uprzejmie o ła­
skawe wczesne zamówienia. (1475)

T. Otmianowski.
Handel nasion. «Jezuicka ulica nr. 1.

Oliwę, smarowidło, 
tran, petroleum, świece, 
mydło, kawę, czekoladę, 
herbatę chińską i wszel­
kie gospodarcze arty­
kuły poleca po cenach 
hurtownych (i468>
Maszewski

w Ostrowie.
Skład materyałów 

aptecznych i kolonialnych.

E35

z hermetycznem zamknięciem
poleca (1154)

B. Szulczewski
Stary Rynek 53|4

(Narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuiekiój).

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na całe W. Ks Poznańskie 

H. Neumanna, Berlińska ul. nr. 19. 
jedynego reprezentanta (patent. Rzeszy nr. 10007) pat. 

Bez trucizny. wózihów «lla dzieci; poleca wózlki dla dzieci 
wedle najnowszego systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące po cenach, 
które wykluczają wszelką konkurencyą. (1177)

XXXXXXX^XXXX«XXXXXXXXX
* J. Masadyński, *
X sństpz garncarski w Pcsaaniu XJ Piekary nr. 23 *
y poleca swój bogato zaopatrzony (1379)

§ Skład g
x białych porcelanowych $
* fizct |
m w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

dla chorych i rekonwalescentów od 4,50 do 9 marek za butelkę 
w g.siorkach od 6 do 15 marek. Wina stare reńs ie po 
9 marek za butelkę poleca handel win hurtowny (1441)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

liarTfelazlffo
każdego rodzaju i (1342)

stare kruszce
kupują w całych partyach

laadsbsrg & Łlcbs
Poznań,

ulica Fryderykowska 14.

Stancyą
dla panienek pod bardzo korzy - 
stneml warunkami i pod tro­
skliwą opieką, wskaże księgarnia 
J. K. Znpańsklego. (1472)

11

Prawdziwy

regciiratcr włosów
pod gwarancyą przywracający osi­
wiałym włosom ich pierwotny kolor. 
2.50 cena oryg. butelka 2 50

Za skutek poręcza (1102)

Leon Kuczyński,
fryzyer i konserwator włosów. 

Poznań, w Ba/arzo.
Wy trzegać s;ę nałoży przed na-

śladowanemi fabrykatami.

rozsyłamy na życzenie p. t. 
Duchowieństwa i Dozorów ko­
ścielnych fotografie stacyi 
krzyżowych wraz z kata­
logiem. (1232)

Eryćbryk Byp@n,

zakład artystyczny dla li­
tworów religijnych w Mo­

nachium.

Szyny
do kopalń i liut
nowe i używane mają po ta­
nich cenach na składzie; (1343

Poznań ul. Fryderykowska 14.

Do mającej się urządzić filii 
mej fabryki cukrów i czeko­
lady poszukuję (1471)

panny.
fc. Sobeski

w Bazarze.

Niezawodny Rezultat!!
. T *"" '

Ktocłice dobra swe sprzedać,
: lub kto chce dobra kupić, 
fen niech siętylko z zaufaniemzgłosi do 

Aientadóbr LICHTAw Poznaniu

'Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
< dla sprzedających) kupujących. .

Rybaki 1920.
Pokój na I piętrze o 3 oknach 

z frontu, z kuchnią o 2 oknach 
do wynajęcia od 1 paździer­
nika r. b. (1439)

Poszukuję od 1 październiernika 
r. b. do mogo handlu żelaza

subjekta
dobrze obeznanego w tym zawodzie, 
jako też z prowadzeniem książek i ko- 
respondencyą. (1474)
T. Krzyżanowski,

Poznań, Szewska ul, 17._____

Służący
23 lat mający, który pełnił 
obowiązki w większych domach 
polskich, obecnie w miejscu, 
szuka innej posady od Igo paź­
dziernika r. b. Łaskawe oferty 
M. S. poste restante Modli- 
szewko. (1446)

Egzaminowanej

bonyfreblowskiej
o ile możności Polki, któraby także 
pani domu pomocną być mogła, po­
szukuje się do 4 dzioci, 2 paniei.ek 
o 8 i 6j/2 r°ku i 2 chłopczyków o 5 
i S1/^ od 1 września rb. Zgłoszenia 
wraz z fotografią i podaniem pen- 
syi przyjmuje Ernerst Welcliert, 
właściciel hotelu pod Białym Ruma­
kiem (Weisse Ross) w Głnpczycach 
(Loobschiitz O./Schl.) (1464)WHI&
pozaraiejscowogo przyj i ie natych­
miast cukiernia (1476)

F. REDZKIEGO
Podgórna ul. nr. 14.
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